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Czas odnowić przedpłatę! 

Wynosi ona na prowinoyl: 
miesięcznie 2 K. 20 hal. 
półrocznie 13 20 
rocznie 26 n 

Za zmlanę adresu dopłaca się 40 hal. 


Wojna, 


Od boju pod Mukdenem, więc od 9-ego 
marca, trwała na mandżurskiej widowni wojny 
względna cisza. Obie armie leczyły się z ran, 
które otrzymały w jedenastodniowej niesłycha- 
nie zwuciekłej bitwie. Były one z pewnością 
bardao ciężkie, chociaż dotychczas dokładnie 
nie wiadomo jakie. Japończycy zawsze ukry- 
wali swe straty, a Rosyanie równo ze zmianą 
naczelnego dowództwa zaczęli ich w tem na- 
śladować. Liniewicz odesłał do Rosyi paniczy- 
ków z gwardyi, którzy do żadnego boju nie 
szli, a wieszając się tylke przy sztabie głó- 
wnym, zdobywali ordery, grali w karty, upija- 
li się szampanem i wtedy rozwiązywali sobie 
języki przed wesołemi rozkoszkami, które z 
całej Europy zjechały się były uprzyjemniać 
im trudy i nudy obozowego życia, a służyły 
za tajne agentki  korespondentom, a może i 
Japończykom. Klasztorna kiauzula zaczęła się 
w sztabie Liniewicza i odtąd ustały wieści o 
armii rosyjskiej. Nie wiedziano już w końcu, 
gdzie ona właściwie jest i oo robi. Zaprowa- 
dzono tak ścisłą cenzurę telegramów wojen- 
nych, że nawet z tych depesz, jakie nadocho- 
dziły o małych potyczkach, niepodobna było 
wyciągnąć żadnego wniosku. Nie wiadomo te- 
dy, jaki był stan obu armij po mukdeńskim 
pogromie i jaki on dziś. Lecz trzeba przypusz- 
czać, że rany rosyjskie były dotkliwsze od ja- 
pońskich, bo na krótko przed walką pod Muk- 
denem Rosyanie stracili pod Sandepu niemal 
całe swe prawe skrzydło, cały korpus Grippen- 
berga, a usstępnie diugi odwrót w nieładzie z 
nad rzeki Sza do Tielinu musiał ich przetrze- 
bió. Potem 80 dni trwało leczenie ran. Japoń- 
czycy lepiej są połączeni ze swą ojczyzną, ani- 
żeli Rosyanie ze źródłem swych zasobów, z 
europejską Rosyą. Dowóz wojsk i wszelkich 
zapasów z Japonii odbywał się boleją żelazną 
wzdłuż Korei, a dalej również koleją polową 
przez Fenwanczeng; druga droga, także kole- 
jowa, prowadzi z Dalnego i Portu Artura do 
Tielina; trzecia z Niuczwanu rzekami Lao i 
Hun; wreszcie czwarta także z Niuozwanu ko- 
leją „cesarsko-chińską* do Sinmintinu, a z nie- 
go do Mukdenu koleją polową. Gdyby każdą z 
tych dróg przesyłano co dzień tylko trzystu 
ludzi, jużby w ciągu okmdziesięciu dni dostar- 
Gżono ich niemal sto tysięcy. Tylu nie mogli 
Rosyanie przewieść swą jedyną koleją na odle- 
głość 9-ciu tysięcy kilometrów, bo teraz, gdy 
już z Mongolii nie mogą brać żywności, mu- 
sieli przeważnie napełniać swe pociągi mięsem, 
chlebem, sianem i owsem. Zatem, jeżeli straty 
obu armij były jednakowe po boju mukdeń- 
skim, to dziś zapewne Japończycy są liczebnie 
silniejsi od Rosyan. 

Wnosić o tem można także z tego, że 
Qyama zaczął ruch zaczepny, bo Japończycy 
zawsze atakują dopiero wtedy, gdy mają zna- 
ozną sił przewagę. Ten atak zaczęli oni swem 
zachodniem skrzydłem, to znaczy, zamierzają 
odciąć Rosyan od ich syberyjskiej drogi, od 
ich kolei do Europy, a rzucić w stronę Wła- 
dywostoku. 

Jest to taka niespodzianka, że w pierw- 
szej chwili przychodzi na myśl, czy to tylko 
nie manewr? Bo pocóżby Oyama pędził Linie- 
wicza pod Władywostok, który Japończycy 
muszą zdobyć? Rozsądniej byłoby przecież 
właśnie oddalić Liniewicza od tego punktu. 

Rzeczywiście, atak zachodniem skrzydłem 
może być tylko manewrem, aby w tę stronę 
ściągnąć główne rosyjskie siły, a potem na o- 
słabione skrzydło wschodnie Rosyan rzució 
korpus Kurokiego. Każdy manewr jest tylko 
wtedy dobry, gdy wszystko przemawia za tem, 
że z manewru może się zmienić w ostateczny 
cel. A właśnie tak być może. Dlaczego ? 


Oto — zbliża się pora deszczowa. Naj- 
mniej przez pół miesiąca będą trwały nie- 
przerwane ulewy, znikną drogi, rzeki szeroko 
wyleją, niziny staną pod wodą. Tak zawsze 
bywa w czerwou w Mandżuryi. Jesienny pe- 
ryod nawalnych deszczów może być krótki, 
może nawet być tylko zwykłą słotą, ale czerw- 
cowy potop nigdy nie chybi. Cóż więc z tego 
wynika? Do Władywostoku bądź co bądź da- 
leko, prawie 600 kilometrów po wielkich, le- 
sistych, bezludnych i bezdrożnych górach. Od- 
rzució Liniewicza w stronę Władywostoku, to 
zatem wcale jeszcze nie znaczy wprowadzić 
go do tego ogniska wszelkich składów i uzbro- 
jeń; to tylko znaczy odrzucić go od jego ko- 
lei do Charbina, od wybrukowanej mandaryń- 
skiej drogi, od rzeki Sungary, więc od wszyst- 
kich kanałów, którymi dochodzi doń żywność; 
zepchnąć go z jego pozycyi na wschód, — to 
wprawdzie wskazać mu drogę do Władywo- 
stoku, ale wskazać ją z tem przekonaniem, że 
on po niej nie zdoła iść w porze deszczowej, 
a jeśli ugrzężnie w górach, oblanych wszędzie 
wodą, to nie mając dowozów, zje w ciągu dni 
kilku wszystko, co znajdzie w ubogich man- 
dżurskich fanzach, zje korę drzew, zje własne 
konie, potem zacznie jeść glinę i... grzebać u- 
marłych na tyfus głodowy. 

To nastąpi, jeżeli Japończykom się uda 
atak na zachodniem skrzydle. Lecz jeżeli Li- 
niewicz pocznie w tem miejscu twardo się 
bronió, z godziny na godzinę zwiąkszaó tu swe 
zastępy, ściągnie nawet rezerwy, do ataku na- 
wet przejdzie, wówczas nastanie chwila, w któ- 
rej na wschodniem skrzydle ruszy naprzód 
Kuroki, ten mistrz w sztuce okrążania przeci- 
wnika. I wtedy stać się może, że wprawdzie 
Liniewicz nie będzie odrzueony na wschód od 
swych komunikacyj, ale będzie odrzucony od 
nich na zachód i także pocznie podczas na- 
walnych deszczów głód cierpieć, chociaż zape- 
wne nie tak straszny. 

Oto więc dlatego Japończycy stają teraz 
do zapowiedzianej juź nowej wielkiej bitwy, 
aby zaraz po niej deszczowa pora dokonała na 
Rosyanach tego, czego nie zrobią szrapnele i 
bagnety. Jak zwykle, stają do tej bitwy lioz- 
niejsi od przeciwnika, mając tuż za sobą po- 
tężne szahce. Więc się ważą, rachując na 
zwycięstwo, a gotowi po możliwej przegranej 
zamknąć się w swych wałach. 

Jeżeli wygrają, może to już będzie ko- 
niec wojny. Lecz jeżeli przegrają, będą mu- 
sieli przejść a taktyki zaczepnej do obronnej, 
zawsze trudniejszej i pozbawionej świetnych 
efektów, które ducha podnoszą. Krytyczny dla 
nich zbiiża się moment — na morzu krytyczny 
i na lądzie. 


Przesilenie węgierskie, 

Baron Burian, mąż zaufania Korony, po- 
wrócił już z Pesztu do Wiednia, a za nim wo- 
łają sfery poselskie i giełdowe, że tym razem 
szczęśliwie się udało, wypogadza się polityczne 
niebo, niebawem powstanie gabinet i to nie 
tymczasowy, ale stały, koalicyjny, złożony 
z przedstawicieli stronnictw zjednoczonej opo- 
zycyi. 

Któż ustąpił? Aby to osądzić, trzeba prze- 
dewszystkiem wiedzieć, oo było misyą barona 
Buriana. Wiadomo, że sejm węgierski uchwalił 
adres do Korony, a ona otrzymała go z rąk 
hr. Tiszy. W adresie położono silny nacisk na 
pożądaną przez kraj ekonomiczną odrębność, a 
na życzenia narodowe w dziedzinie wojskowej 
rzucono lekki welon. Wymieniono je ogólni- 
kowo, nie kładąc wyrażnego nacisku na język 
komendy. Otóż z tym adresem w ręku zjawił 
się baron Burian w Peszcie i oświadczył wo- 
dzom opozycyi, że Korona wzywa ich, aby ści- 
sle sformułowali każde życzenie, gdyż sądząc 
z ogólnikowego ich określenia, król może je 
przyjąć. Zastrzega się tylko przeciw węgier- 
skiemu językowi komendy i przeciw samodziel- 
nemu stanowieniu o odrębności celnej, bez zgo- 
dy Austryi. Stawia nadto następujące warunki: 
Tisza nie będzie ścigany za dawanie kwot na 
wspólne potrzeby ; uchwalone już przez delega- 


31) 
G. ROVETTA. 


PANIENKA 


(La Signorina) 


Powieść 
Przekład z włoskiego. 


(Ciąg dalszy). 

— Pójdę na Bastyony. Ciekaw jestem, czy 
ona tam jest. Jeśli tam będzie, zatrzymam 
się chwilę u jej powozu i przywitam się z nią 
przelotnie. Wszak tego wymaga prosta grze- 
Gzność. To tak, jak gdybym rzucił kartę wi- 
zytową. Pozostanę mimoto niewzruszony ; uały- 
szę, Go ona powie. 


Na Bastyonach nie było powozu Donny 
Stefanii. : 
— Może już zapòćno! 
Franciszek spojrzał na zegarek. 
— Tak, już w pół do szóstej! Spóźniłem się. 
Niech dyabli porwą tę grę w klubie. 
Wieczorem poszedł znowu do klubu, aby 
zobaczyć Carletta i Manola. Byli rzeczywiście w 
klubie, w chwili jednak, gdy Franciszek wcho- 
dził, zdawało mu się, że dostrzegł mimowol- 
ny ruch niechęci, którym Faraggiola oznaj- 
mił Estensi'emu o jego przybyciu. Obaj czy- 
tali dzienniki i udawali, że nie widzą Roera. 
I Roero przeto ze swej strony udał, że ich 
nie widzi. Wziął jakieś czasopismo 1 prze- 


szedł do drugiej sali, gdzie usiadł w ten spo- 
sób, że miał ich zawsze na oku. 


— U licha! Nie potrzeba nadużywać niczy- 
jej ciśrpliwości. Dość tego wysilania się na 
uprzejmości i na dobry humor, do jakiego zmu- 
siłem ich dziś rano. 


„O w pół do dziesiątej Carletto i Manolo 
zamienili dzienniki, nie ruszyli się jednak 
z miejsca. O dziesiątej wstali i weszli do 
ustronnego pokoiku, gdzie znowu zasiedli do 
gry w ócarte, 

— Biedacy ! 


Obecnie Franciszek był pewny, że obaj 
jego rywale popadli w niełaskę i ucałował- 
by z radości nietylko Fanny, lecz i don 
Juliusza. 

— Jutro dzień, w którym baronowa przyj- 
muje; pojadę wcześnie. 

I w samej rzeczy pojechał nazajutrz. 

— Pani baronowa ? 
— Pani nie ma! 
ny z czapką w ręku. „+. NO 

— Jakto? Wszak to dzisiaj dzień przyjęcia. 

— Tak, proszę pana; to dzień przyjęcia pa- 
ni baronowej, ale pani nie ma. Pojechała na 
wieś do Borgoprimo. 

— Do Borgoprimo? Na takie zimno? A 
kiedy ? 

— Przed tygodniem. 

— A powróci ? 

— Hm! Tego nie wiem. 


odpowiada stary odźwier- 


dług myśli skrajnie szowinistycznej; można je 
naginać w tę lub ową stronę. Więc też isto- 
tnie, gdy po odjeździe z Pesztu barona Buriana 


cye kredyty militarne w ogólnej sumie 450 
mil, koron będą wyasygnowane; traktaty han- 
dlowe, już zawarta z Niemcami i Włochami, 
będą przez Węgry przyjęte na cały czas ich 
trwania, choóby tymczasem nastąpił rozdział 
między Austryą a Węgrami na punkcie intere- 
sów ekonomicznych. Te warunki niezmiernie 
łatwo przyjąć bez żadnego namysłu, bo co do 
Tiszy, to niewątpliwia żaden rozsądny człowiek 
w obozie opozycyjnym na seryo nie myślał o 
stawianiu go w stan .»skarżenia; co do traita- 
tów już zawartych, albo całkiem ułożonych, jak 
ów z Włochami, te uajwiększy szowinista wę- 
ierski rozumie, że zerwanie ich było kłótnią 
już nie z samą Austryą, lecz także z obcemi 
mocarstwami, czyli bardza niezdrową dla Wę 
gier wojną celną; wreszcie co do militarnych 
kredytów, to wiadomo, że fabryki węgierskie 
otrzymały znacznie większe zamówienia, niź im 
się należy według klucza, który służy do okre- 
ślenia, ile na wspólne potrzeby dają Węgry, 
a ile Austrya. Ne przyznaniu kredytów mili- 
tarnych robią tedy Węgry dobry interes, który 
już się nie powtórzy po zaprowadzeniu odrę: 
bności. Skoro zatem bardzo łatwo przyjąć owe 
warunki, to pozostaje tylko otwarcie uznać to, 
co w adresie do Korony wyrażono pólsłówkiem, 
czyli powiedzieć, że zamiast języka komendy, 
Węgry przyjmują język koszarowy, a zamiast 
samowolnego zerwania z Austryą wspólności 
ekonomicznej, zgadzają się na układy o dobro- 
wolne z obu stron rozwiązanie owej wspólności. 

Baron Burian pojechał tedy do Pesztu, 
aby zawieźć koalicyi opozycyjnej monarszą od- 
powiedź na adres sejmowy, — odpowiedź, któ- 
rej sens taki: Sformułujcie ściśle to, co jest 
w waszym adresie, a Korona wezwie was do 
steru. 

Rzecz to, naturalnie, niezupełnie łatwa, 
ponieważ adresowe półsłówka, jak mogą być 
tłóÓmaczone jako zbliżenie się ku stanowisku 
Korony, tak samo tłómaczone być mogą po- 


zaczęto mówić o jego misyi, wnet skrajni kos- 
suthowcy, Barabasz i Ugron jęli dowodzić, że 
adresowe półsłówka trzeba rozumieć jako nie- 
odwołalne żądanie komendy węgierskiej, a nie 
jako rezygnacyę z tego żądania. Ale tak do- 
wodzą tylko skrajni kossuthowcy, którzy w o- 
bozie koalicyjnym stanowią znaczną lubo ha- 
łaśliwą mniejszość. Wszyscy inni kossuthowey, 
dyssydenci, ludowsy i banffiści zgadzają się 
na życzenie Rorouy i nuaradzają się ned sfor- 
mułowaniem zażądanego od nich programu, na 
którego podstawie będzie powołany gabinet. Do 
tych narad zawezwano hr. Juliusza Andrassego, 
albowiem koalicya chce go mieó w gabinecie 
prezesem, a Kossutha ministrem spraw we- 
wnętrznych. Zapewne więc już niebawem skoń- 
czy się węgierskie przesilenie, trwające od 10 
lutego. 


Korespondencye. 


Wiedeń 22 maja. 
(Sprzedaż areydsieła Rembrandtowskiego s wie- 
deńskiej galeryi hr. Schónbornów do Frankfurtu. 
— Wrzawa e tego powodu. — Projekt wydania 
ustawy sabraniającej wywośenia dzieł sztuki z 
dAustryi sa granicę — Zmiana dygnitarzy anty- 
semickich.) 


(y.) Znów kwestya artystyczna wypłynę- 
ła na wierzch, gorączkuje umysły i stanowi 
przedmiot ożywionej dyskusyi dziennikarskiej. 
Oto jeden z arystokratów tutejszych, posiada- 
jących piękną galeryę obrazów, założoną przez 
jego przodków i przechodzącą z pokolenia na 
pokolenie w posiadanie najstarszego członka 
rodziny, sprzedał najcenniejszą perłę całej tej 
galeryi, arcydzieło Rembrandta, mające nie 
wiele równych sobie nietylko w Wiedniu, ale 
i w całej Kuropie, a sprzedał je do muzeum 
zagranicznego, w obec czego wspaniałe to płó- 
tno raz na zawsze wywiezione zostanie z Au- 
stryi. Skutkiem tego krzyk ogromny zerwał 
się w prasie i padają gromy oburzenia zaró- 


— Ale don Juliusz jest w Medyolanie? 

— Don Juliusz ? 

Odźwierny uśmiechnął się jakoś dziwnie; 
trochę ironicznie, trochę pogardliwie. 

— Don Juliusz także jest w Borgoprimo. 

— Don Juliusz także? I don Juliusz od ty- 
godnia? w Borgoprimo ? 

— Tak mi powiedziano. Ale co do listów, 
to jak pan zechce napisać, mamy rozkaz posy- 
laó listy pani do Borgoprimo; a listy pana ma- 
my oddawać intendentowi. 

— A więc... 

Roero chciał jeszoze o coś spyta, lecz 
odźwierny uśmiechał się coraz złośliwiej. 


Roero z trudnością stłumił w sobie gniew, 
doby? pugiiaresu, otworzył go nerwowym ru- 
chem, wyjął kartkę i podał służącemu: 

— Dla pani baronowej! — mruknął i od- 
dalił się. 

— Z czego on się śmieje?.. Drwi ze mnie, 
czy co? ta wygolona małpa! 

Rychło wszakże zapomniał o odźwiernym. 


— Wyjechała! Ona wyjechała! Bawi w Bor- 
goprimo od tygodnia!... Dlatego to nie widzia- 
łem jej nigdzie, dlatego Faraggiola i Estensi 
nie ruszają się z klubu! I oto wszystko wyja- 
śnionet... A właściwie nie nie jest wyjaśnionet.., 
nie... zupełnie nie! Dlaczegoż te dwie nieroz- 
łączne papugi nie pofrunęły także do Borgo- 
primo? 

— Fanny w Borgoprimo, w pobliżu Varese, 
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wno na owego hrabiego, który, złakomiwszy się 
na kilkaset tysięcy koron, ogołocił swe zbiory 
rodzinne z najcenniejszego klejnotu, jak i na 
calą w ogóle arystokracyę, że tak mało zami- 
łowania ma do sztuk pięknych, iż wiedząc o 
tem, że obraz ten jest do sprzedania, dopuściła 
do tego, ażeby nabyła go zagraniczna galerya. 
Prawie wszystkie dzienniki tutejsze czynią z 
powodu tej sprawy arystokracyi austryackiej 
cierpkie wymówki i piszą wprost, że w całym 
Wiedniu są tylko dwaj arystokraci, których 
można nazwać prawdziwymi mecenasami sztu- 
ki, t. j. hr. Karol Lanckoroński i książę Jan 
Lichtenstein, inni zaś książęta i hrabiowie nie- 
równie więcej niż sztukami pięknemi interesu- 
ją się torem wyścigowym i tem, co się dzieje 
w Jockey-kiubie. 

Owym arystokratą, który pozbawił Wie- 
deń zaszczytu posiadania w swych murach je- 
dnego z najwspanialszych arcydzieł Rembrand- 
ta, jest hrabia Karol Schónborn-Buchheim. Po- 
siada on stary i na zewnątrz wcale niepokażny 
pałac w śródmieściu na Renngasse i tam wła- 
śnie znajduje się rodzinna schónbornowska ga- 
lerya obrazów, zaś owem arcydziełem Reu- 
brandta, o które spór się toczy, jest płótno 
przedstawiające „Samsona i Dalilę*. Jakkol- 
wiek ta Schónbornowska galerya w niektóre 
dni dostępna jest dla publiczności, wszelako 
wogóle bywa dosyć mało odwiedzana i nieje- 
den z Wiedeńczyków do tej pory nie wiedział, 
jak cenny skarb w niej się znajdował. O ku- 
pno Rembrandtowskiego „Samsona i Dalili" 
ubiegał się już od dość dawna zarząd miej- 
skiej galeryi obrazów w Frankfurcie nad Me- 
nem, rokowania jednak prowadzono w najwię- 
kszej tajemnicy. Ostatecznie interes przyszedł 
do skutku, hr. Karol Schónborn otrzymał za 
„Samsona i Dalilę* 330.000 marek, czyli prze- 
szło 386.000 koron gotówką i wydał obraz, 
znajdujący się od paruset lat w posiadaniu 
jego rodziny. Miłośnicy sztuk pięknych są tem 
ogromnie zgorszeni, gdyż wogóle Wiedeń po- 
siada stosunkowo niewiele dzieł Rembrandta, 
a takich jak „Samson i Dalila“ wcale już nie 
ma. W galery: Esterhazych znajdował się 
wprawdzie równie piękny obraz Rembrandta, 
przedstawiający „Chrystusa przed Piłatem*, 
ale przed kilku laty wywieziony został wraz 
z całą galeryą do Budapesztu. Zwinięte też zo- 
stały w ciągu ostatnich lat kilkunastu i sprze- 
dane za granicę wiedeńskie galerye hrabiów 
Fries i Colato, tudzież kilka pięknych zbiorów 
osób mieszczańskiego pochodzenia, jak np. dra 
Kurandy i dra Sternera. Dlatego też z wielu 
stron domagają się, ażeby i w Austryi na wzor 
znanej włoskiej ustawy, zwanej legge Pacca, 
wydano ustawę, zabraniającą wywożenia za 
granicę dzieł artystycznych lub ażeby przy- 
najmniej w każdym wypadku, w którym znaj- 
dujące się w którejkolwiek galeryi austryackiej 
dzieło pędzla lub dłuta ma być sprzedane za 
granicę, zawiadamiano o tem rząd i by pań- 
stwo miało prawo pierwszeństwa nabycia da- 
nego obrazu E rzeżby. | <ą 

Na odbytem wozoraj w ministerstwie 
oświaty dorocznem zgromadzeniu przybocznej 
rady artystycznej, któremu przewodniczył mi- 
nister Hartei, poruszono tę sprawę i minister 
wyraził szczere ubolewanie z powodu, iż inte- 
res ten zrobiono w tak wielkiej tajemnicy, 
gdyż gdyby było mu wiadomem o tem, iż hr. 
Schónborn chce sprzedać ten obraz, to z pewno- 
ścią byłby on poruszył wszystkie sprężyny, 
ażeby nabyto go albo dla zbiorów cesarskich, 
albo też do którejś z prywatnych galeryj 
w Austryi. Centralna komisya artystyczna za- 
wiadomiła wprawdzie ministra o tem, że od- 
bywają się targi o ten obraz i poprosiła go o 
interwencyę, a on też bezzwłocznie wystosował 
do hr. Karola Schónborna pismo z usiluą proś- 
bą, aby nie sprzedawał obrazu do Frankfurtu 
i aby powiedział otwarcie, ile za niego żąda, 
na to jednak odpowiedział hr. Schóuborn, że 
na wszelką interwencyę już za późno, bo kon- 
trakt już podpisany. Przytem wyparł się hr. 
Schónborn, jakoby iuteres ten zrobił w sekre- 
cie i oświadczył, że od kilku tygodni wszyscy 
wiedzieli o tem, iż on pertraktuje z reprezen- 


to jest prawie w górach, na takie zimno i to 
wtenczas, kiedy Gwyarró występuje w Scali! 
A Doa Juliusz opuścił Medyolan, który zamie- 
rzał przerabiać i wyjechał niewiadomo dokąd ? 


Idąc do Arcoleich, Roero był wesół i pe- 
leu nadziei, to też przyśpieszył kroku; za to 
powracał powoli, krok za krokiem, z głową na 
dół spuszczoną i zamyślony. 

— Cos się stało, nie inaczej! .. 
jest 1... p 

Fanny wyjechała! To go boli, niepokoi 1 

drażni. 

— Kokietka l... Straszna kokietka i nic wię- 
cej!.. Olivieri ma zupełną słuszność!.. Wyje- 
chała, nie dawszy znaku życia! Kokietka i du- 
mna! A może to umyślnie zrobiła?.. Z pewno- 
ścią, z największą pewnością zrobiła to umyśl- 
nie; wyjechała, chcąc się zemścić! Ja się wię- 
cej nie pokazuję, więc ona mnie porzuca. Ko- 
kietka zarozumiała i, podobnie jak wszystkie 
dowotki, mściwa! I cóż ja teraz pocznę?... Czy 
mam pojechać na tydzień do Varese?.. Stam- 
tąd do Borgoprimo jest zaledwie godzina drogi. 
A Don Juliusz? On chyba nie wyjechał mnie 
na złość, żeby mnie więcej nie widzieó!.. Ale 
dlaczego ludzie tak się odwracają i przyglą- 
dają mi się ciekawie ?... 

Wstąpił po drodze do Covy pierwszej 
medyolańskiej cukierni, by kupić ciastek dla 
Lulu. O tej porze schodzi się tutaj zazwyczaj 
świat elegancki. I teraz mnóstwo tu było gości, 
którzy rozmawiali z sobą z wielkiem ożyw ę 
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tacyą miejską Frankfurtu o sprzedaż „Samsona 
i Dalili“, 

Skutkiem śmierci pierwszego wiceburmi- 
strza Wiednia i wicemarszałka sejmu dolno- 
austryackiego śp. Strobacha, przeprowadzone 
zostaną rozmaite zmiany osobiste w prezydyum 
rady miejskiej i w wydziale krajowym. Pierw- 
szym wiceburmistrzem zostanie dotychczasowy 
drugi wiceburmistrz dr. Neumayer. Na drugie- 
go wiceburmistrza upatrzono dotychczasowego 
członka wydziału krajowego Leopolda Steinera, 
niegdyś właściciela winiarni na jednem z przed- 
mieść wiedeńskich. Partys antysemicka bo- 
wiem, trzymając się widocznie przysłowia, że 
„nie sami święci garuki lepią* powołuje nie- 
mal z reguły do najwyższych dostojeństw ludzi 
z zawodów praktycznych, a więc szynkarzy, 
kupców, subjektów, ślusarzy i t. p. Jako drugi 
wiceburmistrz Wiednia, pobierać będzie p. Stei- 
ner pensyę 8000 koron rocznie, ponieważ zaś 
jako członek wydziału krajowego miał więcej, 
przeto oprócz posady burmistrza przeznaczono 
dlań także opróżnioną przez śmierć Strobacha 
godność naczelnego kuratora krajowego Zakła- 
du hipotecznego, do której przywiązana jest 
również pensya kilku tysięcy. Członkiem zaś 
Wydziału krajowego w miejsce Steinera zosta- 
nie dawny subjekt handlowy, a dziś poseł do 
Rady państwa i do sejmu, Bielohlawek. 


Vichy 18 maja. 

Opuściwszy przed kilku dniami z żalem 
wspaniałą stolicę Chrześcijaństwa nad Tybrem, 
znalazłem się po przeszło trzydziesto-godzinnej 
podróży w słynnem francuskiem miejscu ką- 
pielowem Vichy. U wstępu czekała mnie nie 
bardzo miła niespodzianka, bo zamiast cie- 
płego, słonecznego klimatu talii, powitał mnie 
wiatr przenikliwy i zimno, dobrze dające się 
we znaki. Przypuszczam, że to skutkiem po- 
jawienia się na Atlantyku lodów podbieguno- 
wych i że nietylko u nas temperatura tak bar- 
dzo się obniżyła — mam bowiem wiadomość, 
że w Karlsbadzie w tym samym czasie wyno- 
siła zaledwie 1 stopień ciepła. 

Tutaj trwa ta aura nieprzyjemna cztery 
dni z górą, a zakończyła się deszczem, po 
którym dzisiaj powietrze znacznie się ootepli- 
ło i słońce wyjrzało nareszcie z po za szarej 
chmur opony. To też goście kąpielowi ze 
wszech stron zjeżdżać się zaczynają i to w Co- 
raz bardziej przyspieszonem tempie. Pierwsza 
poniedziałkowa lista wykazywała zaledwie cy- 
trę 558 gości; we wtorek już ich było 1088, 
a dziś liczba ich wynosi do 1600. „Pójdzie tak 
crescendo uż do września, w którym przekro- 
czy zapewne poważną cyfrę ośmdziesiąt tysię- 
ay. W roku zeszłym bowiem odwiedziło Vichy 
przeszło 84.000 osób. 

Cyfry te najlepiej przemawiają za skute- 
cznością wód tutejszych, które wykazują te 
same niemal własności lecznicze, co wody 
karlsbadzkie i w tych samych chorobach by- 
wają stosowane. Cierpienia wynikające z nie- 
prawidłowego funkcyonowania wątroby, nerek, 
przewodów pokarmowych i oddechowych, ka- 
mienie żółciowe i nerkowe, choroba cukrowa, 
żółtaczka, anemia, podagra i reumatyzm by- 
wają tu leczowe z dobrym skutkiem. Przyczy- 
niają się do tego liczne zimne i gorące źródła 
alkaliczne, których wody w milionach bute- 
lek rozchodzą się po całym świecie. U nas 
najwięcej znane są źródła „Celestins“ i 
„Grandegrille* ; temperatura pierwszych (któ- 
rych jest trzy) wynosi przy źródle zaledwie 
12 stopni Cels. — „Głrandegrille* dochodzi na- 
tomiast do 44 stopni ciepła. Nie jest to jednak 
źródło najgorytsze; temperatura źródła „Cho- 
mel* jest bowiem jeszcze o jeden stopień wyż- 
sza. Bardzo skuteczne i ciągle przez tysiące 
chorych oblęgane jest także źródło „Hôpital“ 
(831° Cels.), a potem „Lucas“ (299), tudzież że- 
laziste źródła „Mesdames* i „Lardy*, że już 
nie wspomnę o wielu innych, bądź jak powyż- 
sze do państwa, bądź jak „Lardy* do osób 
prywatnych należących. Oprócz tych wód, 
które nieposiadając własności rozwalniających, 
wpływeją bardzo skutecznie na przemianę krwi, 
oczyszczając ją z nadmiernie nagromadzonych 


niem. Z wejściem Roera ucichło naraz; znajomi 
kłaniali mu się tak, jak gdyby mu składali 
kondolencye. Roero uczuł się dotknięty, cho- 
ciaż sam nie wiedział dlaczego; wyszedł śpie- 
sznie, zapomniawszy o ciastkach i o Lulu. 

— Jacyż to antypatyczni bywają ludzie na 
świecie! Radbym komukolwiek z nich dać 
nauczkę! 

Chcąc się rozerwać, wszedł do kiubu pa- 
tryotycznego, znajdującegu się tuż obok i udał 
się prosto do sali fechtunkowej. 

— Parę skrzyżowań! To mi trochę uspokoi 
sy goa nerwy. Ach mój Boże! I Loreda tu 
jest 

I mruknął przez zęby: 

— Nieznosny nudziarz |... 

Mikołaj Loreda w stroju fechtunkowym, 
rzucał się jak szalony, rozprawiając z nauczy- 
cielem techtunku oraz kilku amatorami. 

— Ej, co mi tam po nazwisku! Co mi tam 
pozory! To tylko obawa!.. po prostu tchórzo- 
stwot.. Grdyby miał trochę temperamentu i gdy- 
by nie miał do czynienia z oficerem, zdaje mi 
się, że Don Juliusz Arcolei byłby załatwił 
sprawę na mój sposób, ot tak.... 

I Loreda wywinął pałaszem, wyciągnąwszy 
go zamaszyście z pochwy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


w niej kwasów — stosowane są w wielu choro- 
bach także kąpiele mineralne i tusze, połą- 
czone z masażem pod wodą, co szczególnie w 
podagrze i reumatyzmie zbawieune wywołu- 
je skutki. 

Przytaczam to wszystko nie dlatego, aże- 
bym chciał robić konkurencyę wodom krajo- 
wym — ale sądząc, iż na niektóre z wymie- 
nionych cierpień w kraju naszym nie po- 
siadamy Odpowiednich źródeł i posługiwać 
się musimy Karlsbadem, który w wielu ra- 
zach przeż Vichy dałby się zastąpić z równą 
korzyścią dla zdrowia, jak i dla kieszeni. 

Nie byłem nigdy w Karisbadzie — ale 
słyszałem przed kilku laty od osób, które po- 
bywszy tam czas jakiś, tutaj na dokończenie 
kuracyi przybywały, że przenoszą Vichy z je- 
go rozległym widokiem na zieleniejące się w od- 
dali góry, na piękne, rozległe parki, ciągnące 
się nad błękitną falą Allier, która je jakby 
wstęgą opasała — nad ponury, w wąwozie po- 
łożony Karlsbad, gdzie dopiero po górzystych 
ścieżynach piąć się potrzeba, ażeby przestron- 
niej można odetchnąć. Użalano się również na 
drogie życie w Karlsbadzie. Tu przeciwnie 
śmiało zastosować można przysłowie, że wedle 
stawu grobla. Bogacze zajmować mogą pierw- 
szorzędne hotele i wille i płacić ceny wygóro- 
wane — ludzie mniej zamożni znajdą równie 
dobre i przyzwoite, a stosunkowo niedrogie 
lub nawet tanie umieszczenie. Są hotele, w 
których za 7 do 8 franków dziennie” wcale 
porządnie żyć można; a za tę samą niemal ce- 
nę od 8 do 10 franków umieścić się można w 
porządnej willi „de Varsovie“ u zacnego Pola- 
ka, doktora Biernawskiego, który tu od dwu- 
dziestu kilku albo i trzydziestu lat ordynują- 
cym jeat lekarzem. 

Kogo i na to nie stać, niech umieści się 
w hotelu lub willi, na których widnieje na- 
pis „service partioulier*, jak np. „Maison 
Barre* lub „Villa Daida* przy ulicy rue de la 
Tour obok kościoła Saint Blaise, a jakich 
zresztą w Vichy i na innych ulicach nie 
braknie, jeżeli się zważy, że tu 25.000 łóżek 
jest do zajęcia; zatem i przy najliczniejszej 
frekwencyi każdego czasu wiele wolnych się 
znajdzie, 

To service particulier polega na tem, że 
płaci się tylko za pokój, dajmy na to z dwo- 
ma łóżkami, stosownie do sezonu 8, 4 lub naj- 
wyżej 6 franków dziennie; ale zato ma się 
prawo, dodawszy za cały sezon kilka franków 
na węgle, do żądania, aby bez żadnej innej 
pretensyi gotowano na śniadanie południowe i 
na obiad wieczorny to wszystko, co sobie sam 
gość zrana w hali kupi i w kuchni doręczy 
gospodyni. Gdyby sam kupuem zająć się nie 
chciał, płaci jeszcze franka, a gospodyni posta- 
ra się już o wszystko. Takim sposobem życie 
dwojga osób w Vichy wraz z winem i owoca- 
mi, które tu w lecie bardzo tanie i doborowe, 
nie kosztuje więcej dziennie jak 4 do 5 fran- 
ków. Wskutek tego całą kuracyę, to jest opła- 
cenie kąpieli, tuszów z masażem i lekarza (bo 
taksy się nie płaci) wraz z porządnem życiem 
i pomieszkaniem sumą 11 do 12 franków dzien- 
nie od dwóch osób opędzić można. 

Podaję to wszystko do wiadomości z po- 
wodu, iż spotykałem w Vichy wielu Polaków, 
którzy nie wiedząc o tem urządzeniu, umiesz 
ozali się w drogich hotelach, zmuszeni nieraz 
przy table d'hóte jadać to, co im nie smako- 
walo lub nie służyło, podczas gdy w skromniej- 
szych willach mniej znacznie płacąc, sami swo- 
je menu układaćby byli mogli. 

Przechodząc od tych informacyjnych wia- 
domości do spraw, które tu obecnie zajmują 
umysły, wspomnieć najprzód wypada o sprawie 
rozdziału Kościoła od państwa. Wiecie zapewne 
z dzienników tutejszych i telegramów, iż ma- 
soński parlament z oburzającą bewzględnością 
wotuje paragraf za paragrafem, odrzucając 
przeważną większością wszelkie poprawki, 
zmierzające do złagodzenia brutalnej bezwzglę- 
dności uchwalanego prawa. Widocznie zmierza 
rząd za pomocą tego prąwa do ograbienia Ko- 
ścioła w sposób podobny, jak niedawno ograbił 
zgromadzenia wygnanych zakonników. I być 
1aoże, iż mu się to uda na razie — bo masoni 
spieszą się, aby jeszcze przed nowemi wybora- 
mi to niesprawiedliwe prawo przeszło przez 
Izbą i Senat i uzyskało sankcyę prezydenta 
rzeczypospolitej. Co jednak; nastąpi w roku 
przyszłym po wyborach, nie wiadomo. Niektó- 
rzy spodziewają się, iż katolicka większość na- 
rodu ocknie się nareszcie z letargu 1 wybierze 
nowych reprezentantów, którzy unieważnią to, 
Go dzisiejsi nabroili. 

e niebraknie usiłowań zmierzających do 
tego, a mianowicie, że duchowieństwo nie za- 
sypia sprawy, miałem sam sposobność  przeko- 
nać się ostatniej niedzieli w kościele św. Lu- 
dwika, gdzie proboszcz odczytywał licznie 
zgromadzonemu ludowi list pasterski biskupa 
z Moulins, tyczący się tej sprawy. Nie obwija- 
jąc rzeczy w bawełnę, odsłaniał biskup w tym 
liście zgubne zamiary rządu, dążące do zupeł- 
nego zniszczenia we Francyi katolickiego Ko- 
ścioła, a proboszcz tłómaczył w sposób jeszcze 
dosadniejszy niektóre ustępy listu i wzywał 
wiernych, ażeby zawczasu sposobili się do obro- 
ny i obmyślili środki, którymiby grożące nie- 
bezpieczeństwo zwalczyć można. List ten, któ- 
rego dalszy ciąg w przyszłą niedzielę ma być 
odczytany, obecnie publikowany jest w całej 
dyecezyi Moulins, a podobne listy ogłosili — 
jak mnie proboszcz zapewniał — i inni bisku- 
pi francuscy, tak, iż wkrótce w całym kraju 
zacznie się ruch katolicki, zwrócony przeciw 
niecnym zamiarom masońskiego rządu. 


Drugą sprawą, która chwilowo bardzo 
zajmowała i niepokoiła Francuzów, były wy- 
ścigi małych statków automobilowych z Tulonu 
do Algieru. Mimo ostrzeżeń wielu rozważnych 
ludzi wybrał się w drogę liczny szereg tych ło- 
dzi, na szczęście konwojowany przez rządowe 
torpedowce. W przeciwnym bowiem razie żywa 
dusza nie byłaby wróciła z tej nierozważnej 
wyprawy. Gdy bowiem cała ta flotylla znalazła 
się na pełnem morzu, zerwała się tak silna bu- 
rza, iż wszystkię bez wyjątku łodzie zatonęły 
w falach, które dosięgały ośmiometrowej ™ yso- 
kości. Torpedowcom udało się jednak ocalić za- 
łogi tych łodzi i z wielkim trudem powrócić 
do Tulonu. O jednej tylko łodzi księcia Deca- 
zes „Quand même“ i towarzyszącym mu tor- 
pedowcu „lArbalóte" dłuższy czas nie było 
wiadomości i już je miano za stracone, gdy na- 
reszcie doniesiono, że pomieniony torpedowiec 
z ocaloną załogą „Quand même“ zawinął do 
portu w Cagliari, na wyspie Sardynii. Tak te- 
dy straty w ludziach nie było; podnoszą się 
jednak wielkie krzyki na byłego i obecnego 
ministra marynarki, Pelletana i Thomsona, że 
pierwszy tę sprawę zainicyował, a drugi na 
nią się zgodził i procz życia ludzi, kilka stat- 
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ków wojennych bezpotrzebnie na zgubę nara- 
żał; każdy rozsądny człowiek wiedział bowiem 
z góry, iż owe automobile bardzo przydatne 
być mogą do służby portowej i wzdłuż wybrze- 
ży, ale na pełne morze ryzykować się nie po- 
winny, gdzie w razie nagłej burzy żadnego dla 
nich nie ma ratunku. 

Tak tedy, gdy na zbrodnicze działanie 
rządu w sprawie kościelnej, większość milczy, 
w tej drobnej sprawie spotyka go nagana, po- 
dobnie jak i w innej jeszcze drobniejszego zna- 
czenia, a mianowicie w sprawie niejakiego 
Franciszka Roya, byłego leśnika (garde chasse). 
Człowiek ten za jakieś przestępstwo zasądzony 
był na karę 60 franków i z zemsty za tostrze- 
lił do sędziego, a potem zbiegł i zabarykado- 
wał się w domu. Ażeby nie wpaść w ręce spra- 
wiedliwości, strzelał następnie do każdego, kto 
usiłował zbliżyć się do tej zaimprowizowanej 
fortecy i ranił kilku żołnierzy wysłanych prze- 
ciw niemu. Rozpoczęło się tedy przez kilkana- 
ście dni trwające formalne oblężenie przez żan- 
darmów i żołnierzy z jenerałem Babin i majo- 
rem żandarmeryi Sempé na ozele, którzy nie 
mogąc sobie inaczej poradzić, postanowili w no- 
cy podejść pod siedzibę awanturnika i melini- 
tem w powietrze go wysadzić, co też nareszcie 
po różnych korowodach udało się uskutecznić. 
Roy, który już sobie spokojnie na łożu spał 
snem sprawiedliwego, wyrzucony został pod 
sufit, a potem jak szalony wyskoczył oknem 
i schronił się w łanie lucerny, gdzie go wnet 
chłepi wyśledzili i zbili niemiłosiernie. Obecnie 
ze szpitala wzięty już do więzienia i wnet są- 
dzony będzie, ałe dzienniki krzyczą, iż tyle 
ludzi narażano i wojsko uruchomiano, aby poj- 
mać jednego bandytę. Głównie powstają na to 
dzienniki nacyonalistyczne, że wojska raz uży- 
wa rząd do walki z zakonnikami, to znowu do 
chwytania zbrodniarzy. Natomiast dzienniki 
socyBlistyczne sierdzą się znów na to, że nie- 
dawno strzelało wojsko do robotników w Li- 
moges, gdzie bezrobocie grożne przybrało było 
rozmiary i robotnicy w oblężeniu trzymali 
właściciela jednej fabryki, nie dopuszczając mu 
dowozu żywności. Obecnie już tam spokój po- 
wrócił, gdy rząd przeniósł na inną posadę pre- 
fekta Cassagneau, który był wezwał pomocy 
wojskowej przeciw strejkującym. Przed kilku- 
nastu dniami jednak położenie w Limoges mia- 
ło być bardzo groźne, jak to bowiem deputa- 
cya wysłana do prezydenta ministrów i do 
ministrów spraw wewnętrznych i robót publi- 
ocznych wykazałe, wobec zupełnej bezczynności 
socyalistycznego magistratu i rady miejskiej 
nikt nie był pewien ni mienia, ni życia swego. 
Dziś zapomniano już o tem, bo umysły Fran- 
cuzów zajmuje nowy przedmiot, a mianowicie 
mający 29 b. m nastąpić przyjazd króla hi- 
szpańskiego do Paryża, gdzie już dziś całą 
Avenue de l'Opera ozdabiają szpalerem ży- 
wych kwiatów. Wincenty Stroka. 


Nytuacya. 

Z Wiednia ze sfer poważnych piszą: 

W sejmie czeskim stosunki ułożyły się nie 
dobrze. Spokojny przebieg obrad uzyskać się 
dał tylko kosztem wyłączenia wszelkich draźli- 
wych, a jednak do trwałej ugody niezbędnych 
przedłożeń ustawowych, na porządku dzien- 
nym pozostały obok budżetu jedynie te przed- 
mioty, których załatwienie pożądanem jest dla 
obu narodowości, a które częścią — jak nie- 
które znaczne roboty wodne — inwolwują zna- 
czny haracz ze strony państwa na korzyść oa- 
łości krajn, a więc zarówno Niemoów, jak Cze- 
chów. Sejm czeski potrwa więc tylko do pierw- 
szych dni czerwca, rząd nie wniesie zapowia- 
danych przedłożeń ugodowych, jeno na osta- 
tniem posiedzeniu namiestnik złoży oświadcze- 
nie, w którem zapewne wyrazi nadzieję przed- 
łożenia tych ustaw w późniejszej sesyi. 

Wobec niemożliwości ugody czesko-nie- 
mieckiej, myśl utworzenia w Radzie państwa 
większości koalicyjnej, a co za tem idzie myśl 
parlamentaryzacyi gabinetu, usuwa się znów 
na plan dalszy, na termin zgoła określić się 
nie dający, tembardziej, że w kołach poselskich 
niemieckich opozycya przeciwko koalicyjnej 
większości i koalicyjnemu gabinetowi przybiera 
coraz to wyraźniejsze kształty. 

Rada państwa zwołaną zostanie ponownie 
zapewne już na d. 6 czerwca, a więc nie jak 
powszechnie przypuszczano, dopiero po świę- 
tach. Komisya budżetowa kontynuować będzie 
pracę, ale o drugiem czytaniu budżetu w pel- 
nej Izbie niema już w sesyi letniej mowy. 
Rząd wniesie prowizoryum budżetowe do koń- 
ca roku i nalegać będzie na szybkie uchwale- 
nie, ażeby z góry usunąć niebezpieczeństwo 
paragrafu 14-go. O ileby nie było potrzeby 
przyśpieszenia traktatu handlowego z Niemca- 
mi, sesya nie trwałaby długo, jeśli jednak zaj- 
dzie tego potrzeba, rząd obstawaó będzie przy 
przeprowadzeniu traktatu zarówno w komisy, 
jak i w pełnej Izbie jeszcze w sesyi letniej. 
Nie idzie tu koniecznie o Węgry, bo gdyby 
nawet Węgry nieprawdopodobnie  pośpieszyły 
się, to przecie Austrya mogłaby odłożyć zała- 
twienie traktatu na jesień. Nie jest jednak wy- 
kluczonem, że na pośpiech nalegać będzie rząd 
niemiecki, nie chcąc pozostawać do ostatniej 
chwili w niepewności, 

Na ogół biorąc, stosunki są więc nie we- 
sołe, bo ciągle jeszcze prowizoryczne, ciągle 
oparte na dobrej woli stronnictw, z dnia na 
dzień i od sprawy do sprawy objawiać się ma- 
jącej. Dziś, wobeo przesilenia na Węgrzech, ta- 
kie stosunki wydawać się jeszcze mogą zno- 
śnymi, ale skoro w Budapeszcie nastąpi zgoda 
i skoro utworzy się rząd, oparty na zorganizo- 
wanej większości, która to, co uchwalić chce, 
toż w najbliższym czasie uchwali, nędzota tej 
z dnia na dzień gospodarki objawi się w spo- 
sób w oczy bijący i znów okaże się cała ni- 
cość teoryl niemieckiej o parlamencie bez wię- 
kszości. A jeśli wszystkie oznaki nie mylą, ko- 
niec przesilenia węgierskiego jest bardzo, a bar- 
dzo bliskim. Bar. Burian znalazł przyjęcie na- 
der przychylne, komitet wykonawczy bez tru- 
dności zgodził się na nowe rokowania, a obda- 
rzony zaufaniem komitetu hr. Andrassy powie- 
rzoną misyę przyjął, Lada dzień więc oczeki- 
wać można kompromisu pomiędzy koalicyą a 
królem, a kto zna temperament sejmu węgier 
skiego, liczyć się musi z tem, że wtedy w cią- 
gu kilku tygodni załatwić on gotów wszystkie 
owe ustawy, na które gadatliwy i „gruntowny“ 
parlament austryacki nawet przy dobrej woli 
potrzebuje rok czasu. 


Wojna rosyjsko-japońska. 
Petersburg. Generał Liniewicz telegrafo- 
wał wczoraj, że dnia 18 bm. rosyjski oddział, 
wspierany przez artyleryę, zbliżając się do 


= 
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PRZEGLĄD = dnia 23 Maja 1905. 


miejscowości Satotse, został zaatakowany przez 
Japończyków. Następnie rosyjski oddział sam 
przeszedł do ofensywy na drodze mandaryńskiej. 
Po połączeniu się obu oddziałów starcie z nie- 
przyjacielem skończyło się obsadzeniem kilku 
wsi. 

Tokio. Japończycy schwycili dżonkę chiń- 
ską z wielu rosyjskimi oficerami. Sądzą, że 
chodzi o rekonesans wysłany z Władywostoku. 

Czifu. Osoby, przybyłe z Portu Artura 
donoszą, że stosownie do telegramu z Tokio, 
stu uzbrojonych Japończyków obsadziło rosyj- 
ski okręt „Kazań“. 

Londyn. Niektórzy sprawozdawcy wojsko- 
wi tutejszych dzienników przypuszczają, że 
ostatnie starcia w Mardżuryi nie są już maca- 
niem się rekonenansowem, ale początkiem 
wielkiej bitwy, podobnej do mukdeńskiej. Gdy- 
by jednak tak było, natenczas ofensywa była- 
by po stronie rosyjskiej. 

Paryż. Według wiadomości nadeszłych z 
Kochinohiny, admirał Rożestwieński ma być 
bardzo chory na nephritis (chorobę nerkową). 


Mały feljeton. 


Śmierć. 
Cyt... jak się trawy po rozłogach źwlą! 
Jak płaczą kwiaty i chylą się drżące! 
Owiana jasną, księżycową falą 
Śmierć ostrzy kosę na wiosennej łące... 


— Przyjdź w pachnącago ziela uroczysko | 
Przyjdź... na powieki gxuć mi wonne włosy! 
Daj młode usta... niech cię czuję blisiso, 
Nim usłyszymy na łące brzęk kosy. 


Chwila... » łzy się nam do źrenic wkradną... 
Chwila.. a zaśniem, upojeni wiosną... 
Nim kwiecia pręty na łąki opadną, 

Nim wonne zioła po rozłogach posną, ,. 


Czy słyszysż? trawy zadrżały i płaczą, 

Kładą się sennie w pokosy pachnące... 

Czy słyszysz ? skargą coś jękło tułaczą,.,, 

— Śmierć ostrzy kosę na wiosennej łące... 
Jan Pietreycki. 


KRONIKA. 


Lwów 28 maja. 

Koronacya Matki Boskiej Pocieszenia. 
Wczoraj przystąpił urząd budowniczy do robót na 
placu Maryackim. Uskuteczniono pomiary i ozna- 
czono miejsce dla wzniesienia mównicy, oraz wiel- 
kich rozmiarów ołtarza, na którym zdaleka mógłby 
być widzialny obraz koronowany. Udekorowaniem 
placu i przyległych ulic, na mocy uchwały Rady 
miejskiej, zajmie się też urząd budowniczy. Kieru- 
nek robót spoczywa w doświadczonych rękach radz- 
cy budownictwa p. Góreckiego. Wczoraj rozpoczęto 
też dekoracyę wnętrza kościoła O. O. Jezuitów we- 
dług planu znanego artysty-malarza Jasieńskiego. 
Równocześnie kończą się ostatnie roboty w kaplicy 
M. B. Pocieszenia. Zwiedzało ją przed kilku dniami 
szczegółowo grono konserwatorów, aprobując wszyst- 
kie przedsięwzięte przez Komitet prace. Dzisiaj 
osadzone być ma antepedyum dłuta Popieła, w bron- 
zie odlane. Artyści i rękodzielnicy nasi, od kilku 
miesięcy tutaj zajęci, złożyli ze swej strony ofiarę 
na cele odnowienia kościoła. 

P. Domiszewski organizuje potężny chór mło- 
dzieży gimnazyalnej, który wykonuć ma w czasie 
obchodu koronacyjnego utwory religijne wyłącznie 
polskich kompozytorów ; czynną też będzie kapela 
studencka pod wodzą prof. Mzjerskiego. 

Komitet obywatelski otrzymał zapowiedź przy- 
jazdu szerszego koła osób z za kordonu. 

Jubileusz hr. Gołuchowskiego. Na tele- 
gram gratulacyjny, wysłany z lwowskiej Izby han- 
dlowej i przemysłowej do ministra spraw zagrani- 
cznych hr. Gołuchowskiego, nadeszła odpowiedź tej 
treści: „Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej. 
Mam zaszczyt przesłać serdeczne podziękowanie za 
łaskawe życzenia, które lwowska Izba handlowa i 
przemysłowa w dniu wczorajszym wyrazić mi 
uchwaliła, dając wyraz nadziei, że przemysł krajo- 
wy, na którego straży panowie stoicie, rozwijając 
się i nadal drogą postępu, doprowadzi kraj nasz 
do ekonomicznego rozkwitu. Gołuchowski". 

Na cześć gości przybyłych na uroczystość 
poświęcenia nowego gmachu biblioteki uniwersyte 
ckiej wydali wczoraj profosorowie lwowskiej wszech- 
nicy ucztę w sali hotelu Zorżła. Pierwszy toast wzniósł 
rektor uniwersytetu prof. dr. Puzyna na cześć 
Cesarza, poczem dyrektor biblioteki dr. Aleksander 
Semkowicz pijąc zdrowie przybyłych na uroczystość 
gości, zwrócił się nasamprzód do ministra dr. Pię- 
taka, podziękował mu za Życzliwość i prosił go 
o wyrażenie podziękowania za uznanie ministrowi 
oświaty, w którym widzi wielkiego przyjaciela na- 
szego kraju i naszej nauki. W końcu wzniósł dr. 
Semkowicz toast na cześć zwierzchników, którzy 
mają oczy zwrócone na nasz kraj. Z kolei toasto- 
wali: dr. Gryziecki na cześć namiestnika Andrzeja 
hr. Potockiego; prof. Twardowski na cześć dawnych 
kolegów, którzy, poczuwając się do braterstwa, 
przybyli na uroczystość uniwersytecką; prof. dr. 
ÓĆwikliński na cześć uniwersytetu ; Leon hr. Piniń- 
ski na cześć biblioteki uniwersyteckiej; prof. Dem- 
biński podziękowawszy marszałkowi i delegatom 
Akademii umiejętności i Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego za obecność, wzniósł w ręce p. marszałka 
toast na cześć wielkich, wspólnych celi i wszelkie- 
go wspólnego kochania; wreszcie dr, Zoll, dzięku- 
jąc za wyrazy sympatyi dla Akademii Umiejętności 
i Uniwersytetu krakowskiego, pił na pomyślność 
wszystkich tutejszych przyjaciół i członków Aka- 
demii Umiejętności 

Z powodu uroczystości poświęcenia Bl- 
blioteki nadeszło na ręce senatu i zarządu Biblio- 
teki z różnych stron mnóstwo telegramów i pism 
gratułacyjnych. Między innemi nadesłały pisma 
przeważnie po łacinie: biblioteki uniwersytetu 
w Wiedniu, Insbruku, Pradze, Hradcu, rektor uni- 
wersytetu czerniowieckiego, profesor uniwersytetu 
w Heidelbergu dr. Jurasz, bibliotekarz w Kórniku 
dr. Celichowski, kierownik biblioteki Bodleina 
w Oksfordzie E. M. J. Nicholson, biblioteka miej- 
ska w Gdańsku i i. 

Dyrektorem kasy oszczędności powiatu 
samborskiego wybrany został p. Feliks Sozański; 
komisarzem rządowym tej kasy zamianowany został 
koncepista namiestnictwa p. M. Dyduszyński. 

Prezydent ministrów baron Gautsch udaje 
się w tych dniach do kąpie! do Badenu pod Wie- 
dniem. 

Sodalicya pań polskich zawiadamia swoich 
członków, iż po zaproszenia na uroczystość Koro- 
nacyi obraxu M. B. Pocieszenia zgłaszać się można 
w lokalu Sodalicyi, ul. Jagiellońska 1. 8, od godz. 
4—5 popołudnin, we środę i czwartek. 

Fantazya dziennikarska. Jedno z naszych 
pism illustrowanych zamieściło tymi dniami rycinę 
pod tytułem: „Krwawy dzień 1 maja w Tarno- 


wie“. W artykule zaś opisało tę rycinę i opowie- 


na Wiedeń, Berlin, Paryż i inne miejsco- 


zagranicy wydają 


działo, jak straszną walkę stoczyła w Tarnowie w 
dniu 1 maja t. r. policya i żandarmerya z socyali- 
stami. Tymi dniami zaś to samo pismo było zmu- 
szone zamieścić sprostowanie starosty, donoszące, 
że obrazek, przedstawiający plac w Tarnowie prz:d- 
stawia sytuacyę taką, jakiej w Tarnowie nie ma 
wcale, że policyanci tarnowscy nie mają zgoła tych 
mundurów, w jakie ich rysownik ubrał, a które są 
mundurami rosyjskimi, iż w ogólę w Tarnowie ża- 
dnych awantur i żadnego starcia x policyą nie było. 


Š. p. Marya z Kożmianów Romanowa Mi- 
ohałowska. Dziś w Dobrzechowie — czytamy 
w Czasie — liczne grono krewnych i przyjaciół 
złożyło do robów rodzinnych zwłoki ś, p. Maryi 
z Kożmianów Romanowej Michałowskiej. Żałobę 
najbliższych dziennik nasz ma słuszne prawo dzie- 
liċ. W domu Ś. p. Maryi, przy jej ognisku, przez 
cały 8 ereg lat toczyły się owe „długie nocne ro- 
daków rozmowy“, roztrząsające rzeczy, z pismem 
i z polityką kraju związane. Siostra Stanisława 
Koźmiana, posiadała w pełni dary, cechujące ro- 
dzinę, która tak znaczny wp yw wywarł» na życie 
publiczne w trzech dzielnicach. Dość wspomnieć 
imiona: Kajetana Koźmiana, syna jego Andrzeja, 
synowców Stanisława i X. Jana, wnuka Stanisława 
młodszego; dość powiedzieć, ż niejedno, co dziś 
wschodzi żniwem, wyoranem zostało i zasianem na 
ziemi poznańskiej czy galicj jskiej ręką tych ludzi 
niepospolitego umysła i serca, wśród których ro 
sła, do których należała ś. p. Marya. Przyszła ona 
na świat w owych Piotrowicach, które, obok Pu 
ław, przez dłuższy okres czasu tak poczesne miej- 
sce zajmowały w polskim r chu umysłowym, 
Matka, Amelia ze Skrzyńskich, wcześnie odumarła 
dwoje sierót, Chowała wnuczkę babka, kasztelanowa 
Kożmianowa, matrona dawnego pokroju, o surowej 
cnocie, a o wiel im wdzęku : rozumie, S. p. Ma- 
rya, wcześnie oddawszy rękę i serce Romanowi 
Michałowskiemu, zamieszkała w Dobrzechowie, prze- 
nos ąc do własnego domu wszystkie piękne, pa- 
tryotyczne tradycye piotrowiekie. Niebawem dla 
wychowania dzieci o; adła w Krakowie, gdzie przez 
kilkanaście lat w domu pp. Michałowsk ch, naj- 
przód przy ulicy Grodzkiej, później przy placu 
Franoiszkańskim, by jeden z ostatnich w mieście 
naszem prawdziwy salon w szerszem, kulturalnem 
tego słowa znaczeniu, 

Wszystkim tu bywało miło, bo pani domu 
dla każdego miała coś więcej aniżeli zdawkow y 
uprzejmość, bo gościnność jej była zaprawioną 
szczerą przychylnością i żywem, rozumnem zainte- 
regowaniem się poruszonemi w rozmowie kwestya- 

i. Szczęśliwe życie zmroczyły w końcu ciężkie 
próby, przedewszystkiem zgon córki $. p. Heleny 
Kazimierzowej Węsierskiej macierzyńs: jomu sercu 
zadał niezagojoną ranę, Zamkn * się żałobą salon 
krukowski, otwo zył natomiast ponownie dom 
w Dobrzechowie, do którego jego pani wniosła za- 
raz ten ład, tę harmonię, które zdawały się 
z pod jej stóp wyrastać. Rozumiał ona dobrze, iż 
zadaniem kobiety jest przedewszystkiem umilać, 
ułatwiać życie swemu otoczeniu, a dążąc do tego 
celu, nie szczędziła szlachetnej czynności i służby. 
Jierpienia lat ostatnich nie starły z jej oblicza 
niemal dziecięcego uśmiechu, który i w śmierci na 
jej ustach pozostał, jakby charakterystycznem zna- 
mien em duszy odznaczającej się w równej mie- 
rze dzielnością i tą pogodą, która wedle zaleceń 
ów. Pawła „przymnaża drugim wesela". Po dłu. 
giej chorobie wróciła z Abbazyi, aby na drogiej 
ziemi, w ukochunym Dobrzechowie zasnąć i spo- 
cząć na wieki. Zgon jej osieraca małżonka Ro- 
mana hr. Michałowskiego, oraz synów: Władysława 
i Józefa, i córkę Annę, Teodoiową Mańkowską. 

Na ogólnych posłuchaniach przyjął Cesarz 
wczoraj wicesekretarza ministeryalnego w prezy- 
dyum rady ministrów, dra Adama Bieńkowskiego. 

Nieprawdopodobne. Do Diła donoszą z Ja- 
rosławia, że kiedy tymi dniami odwiedzał to mia- 
sto X. biskup Czechowicz, profesorowie tameczne- 
go gimnazyum i szkoły realnej urządzili wrogie 
przeciw niemu demonstracye, I tak naprzykład, za- 
ledwie trzech profesorów szkoły realnej przybyło 
do gmachu szkolnego na tę godzinę, na którą za- 
powiedziana była wizytacya X. biskupa. Diło wy- 
mienia po nazwisku nauczycieli: Piątkowskiego i 
Mączewskiego, jako inicyatorów tej wrogiej prze- 
ciw biskupowi demonstracyi i nazywa ich hakaty- 
stami polskimi, 

Przypuszczamy, że jest w tem dużo przesady 
i że Diło jest zanadto podniecone i wszędzie wie- 
trzy wrogów narodu ruskiego. Z tem wszystkiem 
dobrze byłoby, aby Rada szkolna krajowa wejrzała 
w tę sprawę. 

Nafta w bocheńskim powiecie. W Ka- 
mionnie koło Bochni przy rozkopywaniu wąwozu 
natrafiono na skałę piaskową, z której wycieka ro- 
ja naftowa. 

Ze śwłata teatralnego. Rokowania o wy- 
stępy lwowskiej operetki w Krakowie rozbiły się 
Zamiar przewiezienia tej operetki na lato do Kry- 
nicy spełzł także na niczem, albowiem zarząd Kry- 
nicy zawarł był już uprzednio umowę z dyrektorem 
trupy poznańskiej p. E. Rygierem i trupa poznań- 
ska zacznie już od 30 czerwca dawać przedstawie- 
nia w Krynicy. Z tych wszystkica powodów pra- 
wdopodobnie będziemy mieli operetkę przez całe 
lato we Lwowie. 

Odmówienie subwencyi na teatr ruski. 
Komitet budowy ruskiego teatru wystosował tymi 
dniami pismo do Wydziału krajowego, w którem 
oświadcza, że nie może przyjąć uchwalonej przez 
Sejm subwencyi na teatr ruski we Lwowie w 
kwocie 800.000 koron z następujących powodów: 

W pierwszym warunku, pod jakim Wydział 
krajowy gotów jest subwencyę tę komitetowi te- 
atralnemu wypłacić, powiedziano, że dostanie ko- 
mitet ową subwencyę dopiero wtedy, kiedy zape- 
wnione zostaną inne fundusze składkowe, przezna- 
czone na budowę teatru. Owóż komitet uważa, że 
Wydział powinien był odwrotnie postąpić i przez 
wypłacenie z góry owej subwencyi ułatwić komi- 
tetowi pracę, a nie przychodzić wtedy dopiero ze 
Bwojemi pieniędzmi, kiedy już rzecz będzie doko- 
nana, 

Następnie drugi warunek zastrzega, że w te- 
atrze ruskim będą dawane tylko ruskie przedsta- 
wienia teatralne, koncerty i bale. Tymczasem ko- 
mitet uważa, że dłngo jeszcze nie będzie można 
dzień w dzień dawać ruskich przedstawień we 
Lwowie, a wskutek tego, żeby opędzić koszta u- 
trzymania budynku i opłacić procenta od długów, 
będzie musiał budynek teatralny wydzierżawiać na 
przedstawienia w języku polskim (np. teatrowi 
ludowemu, teatrowi poznańskiemu, teatrowi łódz- 
kiemu etc.), w języku niemieckim, na wiecowe ze- 
brania Rusinów, na zgromadzenia przedwyborcze 
etc. Więc już z czysto finansowych względów nie 
może komitet zgodzić się na ten 3-gi warunek. 

Trzeci warunek postawiony przez Wydział 
krajowy tworzy radę fundacyjną owego teatru w 
ten sposób, że pięciu jej członków wybierają ru- 
skie towarzystwa, pięcin mianuje Wydział krajo- 
wy, a jednego Rada miasta Lwowa. Tym sposo- 
bem Wydział krajowy i miasto Lwów mieliby w 
radzie fundacyjnej większość. Owóż skoro teatr 
będzie kosztował przeszło milion koron, skoro sub- 
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wencya Sejmu wyniesie zaledwie trzecią a może 
zaledwie czwartą część tych kosztów, skoro dalej 
w tych 800.000 koron subwencyi sejmowej jesi 
także pewna część podatkowych pieniędzy ruskich, 
to można przecie uważać, iż jest rzeczą niespra- 
wiedliwą domagać się, aby większość złożona z 
Polaków, a nie z Rusinów zarządzała w radzie 
fundacyjnej tym teatrem. 

Warunek czwarty, postawiony przez Wydział 
krajowy, powiada, że wydzierż+wienie teatru przed- 
siębiorcy teatralnemu i wybór dyrektora tego 
teatru podlegają zatwierdzeniu Wydziału krajo- 
wego. Na to komitet odpowiada, e to przecież 
równa się zupełnemu oddaniu zarządu teatru w rę 
ce Wydziału krajowego. Rada fundacyjna nie mia- 
łaby żadnego znaczenia, skoroby nie od niej, ale 
od Wydziału krajowego zależały te dwa naj- 
ważniejsze akta prawne w zarządzie ruskim teatrem. 

Wreszcie nie może się komitet zgodzić na 
warunek postawiony przez Wydział krajowy, iż 
jeżeli które z istniejących kulturalnych towarzystw 
ruskich przestanie egzystować, to wybór towarzy 
stwa, jakie ma jego miejsce zająć, będzie zależał 
nie od Rady fundacyjnej, ale od Wydziału kra- 
jowego. ` 

Bezstronnie rzecz biorąc, przyznać nuleży, | 
że komitet ruskiego teatru ma racyę. Żeby to so- 
bie dobrze uprzytomnieć, przenieśmy się myślą 
w sytuacyę podobną gdzieindziej i postawmy siebie 
w miejsce Rusinów, a przeciwstawmy Wydziałowi 
krajowemu jakąś władzę, złożoną dajmy na to 
w przeważnej części z Czechów, Niemców, Moskali - 
lub choćby nawet Anglików, znanych z tego, że 
umieją szanować wszystkie narodowości i nigdy 
nie popisują się dziką manią wynaradawiania. 
Wnet się nam okaże, że Wydział krajowy i Sejm 
poszli za daleko w intencyi zresztą zupełnie szla- 
chetnej rozciągnięcia zdrowej i życzliwej kontroli 
nad instytucyą tak obosieczną, jaką jest teatr, bo 
mogącą zarówno podnieść i nszlachetnić kultural- 
nie ludność ruską, jak i popchnąć ją na bezdroża. 

Oceniamy w całej pełni tą szlachetną dążność 
Sejmu, ale z drugiej strony uważamy, że okazanie 
pewnego zaufania do kwiatu inteligencyi ruskiej, 
bo do delegatów literackich Towarzystw ruskich 
byłoby rzeczą właściwą i szlachetną. Również 
mógłby bez obawy Wydział krajowy z pięciu swoich 
delegatów odstąpić mianowanie dwóch konsystorzowi 
metropolitalnemu ruskiemu. Od warunku zastrzega 
jącego, że gmach będzie przeznaczony tylko na ru- 
skie przedstawienia, koncerta i bale, można całko- 
wicis odstąpić. Trudno bowiem rozdrażniać Rusi- 
nów dlatego, żeby nie zrobić przykrości teatro- 
wi miejskiemu, który Lardzo się obawia wszel- 
kiej teatralnej we Lwowie konkurencyi, a ar- 
gument, że mogliby Rusini wydzierżawić teatr ja- 
kiejś trupie rosyjskiej, uważamy za strachy na 
Lachy. Pytamy przytem, eóżby to było tak niebez- 
piecznego, gdyby jakaś trupa rosyjska przybyła do 
Lwowa i dała kilka lub kilkanaście przedstawień. 
Czyż dzisiaj, kiedy Rosya odradza się i wchodzi na 
drogę ustępstw dla nas, mamy ją tak traktować, 
jakieśmy ją wtedy traktowali, gdyśmy w niej wi- 
dzieli nieprzejednanego wroga? P 

W innych także warunkach można porobić 
znaczne ustępstwa i rzecz do zgody doprowadzić, 
a nie dopuścić do tego, żeby Rusini mogli powie- 
dzieć, iż udali się o subwencyę na cel tak kultu- 
ralny jak teatr do większości polskiej i musieli 
odejść z niczem. 

Bolesław Leszczyński, znakomity aktor 
warszawski, gości teraz na scenie krakowskiej i 
ściąga tłumy publiczności do teatru występami swo- 
jemi w roli Mazepy, Otella itd. Możeby zarząd 
naszego teatru pomyślał o sprowadzeniu do Lwowa 
tego znakomitego artysty. Przecież to już cała no- 
wa generacya podrasta, która tych dramatów nie 
widziała na scenie lwowskiej. 

Fundacya śp. Wiktora Osławskiego. Jak 
już wiadomo, zatwierdzono ostutecznie na sobotniem 
administracyjnem posiedzeniu krakowskiej Akademii 
umiejętności akt fundacyi á p. Wiktora Osław- 
skiego, który w r. 1894 zapisał Akademii umie- 
jętności na fundacyę edukacyjną swego imienia 
1,100.000 koron, przeznaczoną dla młodych uezo- 
nych, chcących się kształcić za granicą na profe- 
sorów wszechnic w Krakowie lub Lwowie, lub dla 
politechniki we Lwowie. Spadkobiercy 8. p. Osław- 
skiego wystąpili z procesem, żądając unieważnienia 
fundacyi, jednak wyrok sądu wiedeńskiego z roku 
1899 rozstrzygnął spór na korzyść fundacyi, a na- 
miestnietwo oddało cały kapitał fundacyjny, wyno- 
Bzący obecnie 1,624,600 koron, w depozyt Akade- 
mii umiejętności w Krakowie. 

Akademia, zobowiązawszy się wykonywać za- 
rząd fundaoyi, zatwierdziła akt fundacyjny 6. p. 
Osławskiego, który przedstawia się w następują- 
cych zarysach : Dziesięć procent od sumy, uzyska- 
nej z odsetek od walorów tej tandacyi, przezna- 
czonych na udzielanie stypendyów, pobierać będzie 
Akademia umiejętności w Krakowie na opędzenie 
wszystkich kosztów z zarządem tej fundacyi, jej 
majątku i ze spełnianiem jej zadań połączonych. 
Pozostała zaś reszta odsetek będzie użytą li tylko 
na udzielanie stypendyów rocznych po 5.000 koron. 

Stypendya te będzie rozdawał komitet, zło- 
żony z 6 osób, t. j. prezesa i sekretarza general- 
nego Akademii umiejętności w Krakowie, rektorów 
uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, uniwer- 
sytetu we Lwowie i politechniki we Lwowie. Ko- 
mitetowi przewodniczy i reprezentuje go na ze- 
wnątrz prezes Akademii. O nadanie stypendyum 
z fundacyi tej ubiegać się mogą jedynie ci docenci 
uniwersytetów w Krakowie i we Lwowie oraz po- 
litechniki we Lwowie, nauczyciele lub zastępcy 
nauczycieli w gimnazyum lub w szkole realnej 
w kraju lub za granicą, narodewości polskiej, wła- 
dający należycie mową polską, którzy nie przekro- 
czyli 40 lat życia i, ukończywszy uniwersytet lub 
politechnikę w kiaju czy za granicą ze stopniem 
akademickim, zamierzają kształcić się na profeso- 
rów dla wyższych zakładów naukowych o pol- 
skim języku wykładowym w kraju, to jest dla 
polskich uniwersytetów we Lwowie i Krakowie 
i dla polskiej politechniki we Lwowie, a to bez 
względu na ioh pochodzenie, poddaństwo, lub 
wyznanie. 

Każdocześnie narosłe odsetki od fundacyjnych 
walorów, przeznaczonych na wydawnictwa naukowe 
prac stypendystów, użyte będą wyłącznie na ogła- 
szanie drukiem prac naukowych tych csób, które 
uzyskały stypendya imienia Wiktora Osławskiego. 
Odsetki od tej kwoty, nieużyte stosownie do prze- 
znaczonego celu w ostatnim roku administracyjnym, 
stanowić będą osobny fundusz obrotowy wydawni- 
czy, którego przeznaczenie będzie to samo, co od- 
setek od wyżej wzmiankowanej kwoty zakładowej, 

Dalej każdocześnie narosłe odsetki od walo- 
rów fundacyjnych, przeznaczonych na zapomogi, 
użyte będą na udzielenie rocznych zapomóg po 
1400 koron, a najwyżej po 1800 koron dla mło- 
dych, wykształconych docentów narodowości pol- 
skiej, powracających po zupełnem ukończeniu swoich 
studyów do kraju, którzy płatnej posady jeszcze 
nie otrzymali. Zapomogi te płatne są z uwagi na 
to, że stanowią niejako przedłużenie pobieranych 
poprzednio stypendyów w ratach półrocznych z góry. 
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Pierwszeństwo do otrzymania tych zapomóg będą 
mieli ci docenci, którzy pobierali stypendyum z tej 
fundacyi. Zapomoga taka udzieloną być może naj- 
wyżej przez dwa lata. 

Każdocześnie narosłe odsetki od walorów fun- 
dacyjnych, przeznaczonych na udzielanie pieniężnych 
zasiłków laboratoryom nankowym, rozdzieli się co- 
rocznie na dwie (równe) części: jedna dla labora- 
toryów uniwersytetu krakowskiego, druga dla labo- 
ratoryów uniwersytetn lwowskiego. 

Gdyby przez zbieg nieprzewidzianych wy- 
padków lub przez zaniadbanie obowiązków zaprze- 
stano Ściśle wykonywać przepisów tej fundacyi, 
albo gdyby ze zmianą obecnych stosunków należyte 
dopełnienie powyższych postanowień okazało się 
niemożebnem, to natenczas fundacya niniejsza istnieć 
przestaje, a cały kapitał fundacyjny z wszelkim 
przyrostem przeznaczony będzie na dwa zakłady 
naukowe z językiem polskim do kształcenia nauczy 
cieli szkół ludowych, a to na jeden taki zakład 
we Lwowie i na drugi w Krakowie, wyznaczając 
każdemu z nich połowę kapitału fundacyjnego, ja- 
kiby był wówczas. 

Jeszcze nie bywało. Trzynastoletni uczeń 
szkoły wydziałowej im, Mickiewicza Julian Kiczaj 
oskarżył dziś w policyi matkę swoją Katarzynę, 
że ukradła mu i sprzedała zegarek, dany mu przez 
jednego z kolegów do przechowania, Oskarżenie 
okazało się prawdziwem. 

Ulgi dia obdłużonych gruntów włościań- 
skich. Z Wiednia piszą: Rząd od pewnego czasu 
studynje pilnie sprawę przyniesienia ulgi ob- 
dłużonym właścicielom ziemskim, Odpowiednie mi- 
nisterya prowadzą bardzo szczegółowe studya, na 
których podstawie będzie opracowany projekt no- 
waj ustawy. Jest to sprawa zwłaszcza dla Galicyi 
niesłychanie ważna, gdyż w pierwszej linii chodzi 
tutaj o przyniesienie ulgi własności ziemskiej 
chłopskiej, Odpowiednie przedłożenie rządowe bę- 
dzie wniesione do Izby poselskiej niebawem, pra- 
wdopodobnie jeszcze przed wakacyami letniemi. 

Z Żytomierza nadchodzi wiadomość, że ży- 
dzi tameczni tak są przerażeni ostatniemi  rozru- 
chami, iż tłumnie uciekają do Berdyczowa, gdzie 
czują się bezpieczni, Handel ustał także. Żaden 
żyd nie da się teraz nakłonić do jakiejśkolwiek 
transakcyi kupieckiej. Szpitale są przepełnione ran- 
nymi z czasu owych rozruchów. Większość tych 
rannych stanowią oczywiście żydzi, ale dużo jest i 
Rosyan, pokaleczonych przez żydów. 

Wrażenie, które rozruchy  posostawiły, jest 
bardzo przygnębiające. Działały tam z jednej stro- 
ny niewygaszone instynkty nienawiści ludu do 
żydów, występujące bez Żadnej podniety siłą we 
wnętrznego odruchu, z drugiej, rosyjskie żywioły 
dzikie i kryminalne, kierowane pośrednio i dy- 
Bkretnie przez ajentów policyjnych. 

Polacy w rozruchach żadnego udziału nie 
brali; a i to można było skonstatować, że lud na- 
wet bardzo podniecony i odczuwający doskonale 
rozmyślną czy przymusową słabość organów rzą- 
dowych, nigdzie w żadnym wypadku nie zwracał 
się przeciwko Polakom. W dzielnicach, gdzie były 
domy polskie, nie tknięto żadnego, a Polacy mogli 
bez obawy spotykać się z tlumem i działać uśmie- 
rzająco. 

Helena. Wczoraj przypadało w kalendarzu 
imię Heleny. Z tego powodu Nowa Reforma no- 
tuje kilka słynnych w historyi kobiet, noszących 
to imię. Pierwszą z nich jest oczywiście królowa 
Spartańska, uprowadzona do Troi, a spopularyzo- 
wana bardzo przez operetkę Offenbacha: „Piękna 
Helena“. Była to osoba bardzo piękna, ale płocha, 
zalotna i zmienna. Dlatego też tyle hałasu naro- 
biła w świecie starożytnym. 

Za to bardzo spokojną była Helena saska, 
Łona króla Bolesława Kędzierzawego. Nic prawie 
o niej nie wiemy, ale to dobrze, przysłowie bowiem 
powiada, że kobiety uczciwe nie mają historyi, 
Drugi król polski, Kazimierz Sprawiedliwy, miał 
również Helenę za małżonkę. Ta nie była szczę- 
śliwą, jak zapewnia w swoich „Spiewach history- 
cznych* Niemcewicz następującymi rymami: 

Od dworaków opuszczona 
Helena w stroju niedbałym, 
Gdy syna trzyma u łona, 

Co go zwano Leszkiem Białym, 
Tak szerzy skargi płaczliwe 
Na swe losy nieszczęśliwe: 
„Ty się śmiejesz: dziecię lube, 
Bo nie znasz twojej niedoli“. 

A godzi się wspomnieć także o Helenie, czyli 
Olenie, żonie Aleksandra Jagiellończyka, postaci 
bardzo sympatycznej. Naostatek dla wdrożenia w 
pamięć czytelników wspominamy o św. Helenie, 
matce cesarza Konstantyna, która w podeszłym 
wieku pielgrzymowała do ziemi świętej i wznosiła 
Świątynie nad pamiętnemi miejscami z żywota 
Chrystusa. 

O rozruchach antisemiekich, które zaszły 
w drugi dzień świąt Wielkanocnych w Dusiatach 
na Litwie, nadchodzą takie szczegóły: W ulicy, 
zamieszkałej przez Łydów, założył kramik miejsco- 
wy chrześcijanin. Owego fatalnego dnia właściciel 
kramiku chrześcijańskiego, wychodząc z kościoła, 
ujrzał ogień na dachu swego mieszkania. Klasnął 
w dłonie z przerażenia i zawołał: „ot, co mi żydzi 
zrobili!*. Stąd poszło całe nieszczęście, bo ludność 
chrześcijańska, podniecona temi słowy i przerażona 
widokiem ognia, rznciła się na żydów, biła ich i 
niszczyła ich mienie. Oficyalne sprawozdanie wyka- 
zuje, że zburzono 40 kramów i 50 domów, ucier- 
piało 60 rodzin, a straty dochodzą do 100 tysięcy 
rubli, Było kilka ofiar ludzkich, między innemi 
w rodzinie miejscowego bogacza Abrama Barona, 
który z czterema synami bronił wstępu do swej 
kamienicy, Stary Abram padł z wykręconem ra- 
mieniem; starszego syna jego zrzucono z balkonu, 
odpiłowano mu głowę, a trupa deptano nogami. 

Samoczynne sprzęgło dla wagonów ko- 
lejowych. Na pozór skromny, ale w skutkach bar- 
dzo doniosły wynalazek mamy do zawdzięczenia ro- 
dakowi naszemu, p. Franciszkowi Podlaszeckiemu 
3 Przemyśla, Po długoletnich doświadczeniach, 
połączonych z wielkim nakładem grosza i pracy, 
udało mu się skonstruować oryginalny, samoczynny 
przyrząd do sprzęgania wozów kolejowych, który 
to wynalazek jeszcze w grudniu zeszłego roku o- 
patentował. 

Obecnie do ręcznego sprzęgania wagonów potrzeba 
kilku lub kilkunastu ludzi, którzy prócz ciężkiej 
pracy narażeni BĘ na kalectwo, a często nawet na 
śmierć. Dowodem tego jest fakt, że tylko w jednem 
państwie, t. j. w Austryi tytułem odszkodowania 
pobierają kaleki, oraz wdowy i sieroty po sprzęga- 
czach dziewięć milionów koron rocznie, Sprzęgło 
samoczynne p Podlaszeckiego działa wprost pod 
naciskiem zderzaków  (pufrów) wozu, a odpo- 
wiednio do nastawienia pewnych części konstru- 
Kcyjnych, wozy mogą być samoczynnie rozłączone 
albo złączone. Przez odpowiednie nastawienie korb 
z zewnątrz, może jeden przejazd maszyny torem 
Tozprzęgnąć lub sprzęgnąć wszystkie wozy. Przy 
tym systemie jedna maszyna zdziała przez godzinę 
więcej, niż obecnie w 50 godzinach przy systemie 
dziś praktykowanym. 
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strukcyi funkcyonowały bardzo dobrze, a jeśli za- 
rządy kolejowe zechcą poprowadzić próby fakty- 
czne, to wynalazek p. Podlaszeckiego może mieć 
nader wielką doniosłość. 

+ Automatyczny telefon. W Wiedniu zrobio- 
no próbę z automatycznym telefonem, obsługującym 
grupę z czternastu abonentów. Próba wypadła bar- 
dzo dobrze. Telefon funkcyonował doskonale, Za- 
chęcony tem powodzeniem rząd postanowił zapro- 
wadzić automatyczne telefony w pierwszym rzędzie 
we Lwowie i w Krakowie, a jeżeli się tu powio- 
dą, natenczas zaprowadzi je w Wiedniu na wielką 
skalę, bo na 60,000 abonentów. Nasuwa się wszak- 
że pytanie, co począć z manipulantkami telefoni- 
cznemi, które dotąd spełniały tę czynność, jaką 
odtąd spełniać będzie telefon automatyczny. Trudno 
przecież będzie osoby te rooddalać, skoro lat tyle 
przy telefonie pracowały. Owóż ministeryum posta- 
nowiło zatrudnić te panie w urzędach pocztowych 
i telegraficznych. Żeby zaś sobie nie mnożyć liczby 
osób, wobec których powstałoby pewne zobowiąza- 
nie, ministeryum uchwaliło nie przyjmować nowych 
manipulantek do urzędów telefonicznych, a czas 
przejściowy, jakkolwiek bądź wypełnić pracą już 
zaangażowanych. 

Na ziemi unickiej. Na ziemi przesiąkniętej 
krwią biednych unitów, których przez 40 lat prze- 
śladowało czynownictwo moskiewskie, dzieją się 
teraz wzruszające sceny. Ziemię tę objeżdża obe- 
cnie X. Jaczewski, biskup lubelski. Dawni unici, za- 
pisani na prawosławie, tłumnie przechodzą na ka- 
tolicyzm i witają wszędzie arcypasterza z tym za- 
pałem, jaki się rodzi po długim ucisku i prześla- 
dowaniu. Więc naprzykład w Krasnymstawie 
postanowili wyprzęgnąć konie z karety biskupa 
i wieżó ją własnemi rękami. Kiedy perswazye nie 
doprowadziły do niczego, X. biskup nie chcąc do- 
puścić do tego, aby go wieziono, wysiadł z karety 
i szedł pieszo między chłopami, a oni rzucali się 
całować jego ręce, nogi i szaty, 

Język polski w szkołach rosyjskich. Dzien- 
niki petersburskie donoszą, że niektóre gimnazya 
w miastach =ubernialnych w głębi Rosyi postano- 
wiły zaprowadzić wykłady nadobowiązkowe języka 
polskiego. Petersburskie dzienniki bardzo chwalą 
to postanowienie, gdyż uważają, że przyczyni Bię 
ono bardzo do zbliżenia obu narodów. 

„ Biblioteka polska w Paryżu. Z Paryża 
piszą : 

Jak zwykle, tak i w tym roku odbyło się w 
dniu 3 maja w Bibliotece Polskiej pod numerem 
szóstym na „Quai d'Orlóans* uroczyste posiedzenie 
publiczne stacyi naukowej polskiej. Porządek dzien- 
ny składał się ze sprawozdania z działalności stacyi 
i biblioteki za rok 1904, tudzież z odczytu profe- 
sora Bolesława Ulanowskiego p. t. „Podstawy pra- 
wne państwa Jagiellonów“, 

Zarówno stacya naukowa, jak i Biblioteka 
rozwinęła się tak, że niepodobna wstrzymać się od 
wyrażenia gorących wyrazów uznania działalności 
kierownika obydwóch p. Władysława Mickiewicza. 

Kto znał przed dwunastu lub czternastu laty 
bibliotekę polską w Paryżu i kto jej funkcyonowa- 
niu i urządzeniu dziś się przypatruje, ten przeciera 
sobie mimowoli oczy, pytając się: Czy rzeczywitcie 
nie mylę się? Pamiętam, w roku 1891 zaszedłem 
na Quai d'Orlóans, gdy bibliotekarzem był jeszcze 
śp. Wiśniewski. Co za nieład tam panował, co za 
chaos. Znależć książkę było po części pracą bez- 
skuteczną. Gdzie się znajdowała, któż wiedział? 
Katalogu kartkowego nie prowadzono już od lat 
wielu, książki biblioteczne mieściły się przeważnie 
na stosach rozrzuconych bezładnie w ośmiu czy 
dziewięciu salach biblioteki. Nikt do biblioteki nie 
zachodził, nikt nie nie czytał w czytelni. 

Wtem biblioteka przeszła na własność aka- 
demii. Od tej pory nastały dla niej dni lepsze. 
Akademia przysłała najpierw p. Korzeniowskiego, 
potem p. Górskiego. Oni pierwsi wnieśli ład w owe 
augiaszowskie — sale. Ale po roku każdy z nich 
wracał do Galicyi, a zmiana kierownictwa odbija 
się zawsze niekorzystnie w tego rodzeju insty- 
tucyach. Od lat pięciu czy sześciu akademia od- 
stąpiła od dawnego zwyczaju, Stale na czele bi- 
blioteki stoi następca p. Górskiego, syn wielkiego 
Adama. I w działalności jego niezmordowanej uro- 
slo dla biblioteki prawdziwe szczęście. Dziś ład 
tam panuje. Prowadzi się na nowo katalog, biblio- 
teka przez długie lata nie zasilana niczem, wzra- 
sta teraz prawie z każdym dniem. 

W ozyteln zawsze ktoś pracuje. Co wycho- 
dzi w kraju, bywa przeważnie niezwłocznie spro- 
wadzane (o ile na to pozwalają szczupłe fundusze 
instytucyi). Od kilku lat istnieje przy bibliotece 
muzeum  Mickiewiczowskie, założone i zorganizo- 
wane przez p. Władysława Mickiewicza, 

Poprzestaję na tem. Ale byłbym niesprawie- 
dliwym, nie zaznaczając równocześnie, iż prawą 
ręką bibliotekarza jest młody polski zawodowiec, 
p. Władysław Strzembosz, bez którego pracowito- 
ści, skrzętności i oddania nie łatwo byłoby się o- 
być kierownikowi biblioteki. 

Term„eratura dnia 20 maja o godz. 7 rano 
wynosiła. w Galicyi zachodniej -|-15, we Lwowie 
+15, w Tarnopolu --16, w Czerniowcach -|-17, 
w Wiedniu 4-18, w Salcburgu --12, w Graou +11, 
w Pradze -| 14, w Tryeście +16, w Abbazyi --18, 
w Raguzie --14, w Budapeszcie --14, w Berlinie 
+12, w Hamburgu --10, w Monachium -|-18, 
w Zurychu —-12, w Genewie --12, w Lugano 
--11, w Anglii +9, w Paryżu +-11, w Biarritz 
+13, w Nizzy +12, w północnych Włoszech 418, 
we Florencyi --12, w Rzymie --18, w Neapolu 
+15, w Palermo -|-18, w Sztokholmie --16, w Peters- 
burga +10, w Wilnie --18, w Warszawie —-15, 
w Moskwie +12. w Kijowie --15, w Odesie -|-19, 
w Nerajewie -|- 13, w Belgradzie -|-16, w Bukareszcie 
--19, w Sofii +18, w Konstantynopolu --16, 
w Atenach +19. (Temperatura według Celsiusza). 

Deszcze: w Galicyi, w Czechach, w krajach 
Alpejskich, na Węgrzech, w Anglii, w Niemczech, 
w Szwajcaryi i częściowo we Włoszech. Pogoda: 
w Rosyi, w południowych Włoszech, w Grecyi i 
w Turoyi. 

Zmarli. W Londynie, Bartłomiej Święcicki, 
żołnierz z r. 1868, przeżywszy lat 75. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano + 18 R, w poł, 
+ 11 B. Bar. 759. Idzie w górę. Słota. 

Domyślny. 

— Patrzaj mężulku! Barszczyk z kartoflami, 
kotlet z kury, kompot, same twoje ulubione po- 
trawy | 

— Ależ duszko, przecież masz jeszcze dwa no- 
we kapelusze !... 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś: we wtorek „Śledztwo” 
dramat w 2 aktach z francuskiego G. Hen- 
riota. Zakończy „Epidemia,“ komedya w 1a. Okta- 
wiusza Mirbeau. — We Środę „Nadzieja,“ dramat 
w 4 a. Hermana Hayermannsa; tłómaczył J. Ka- 
sprowicz. — We czwartek po raz pierwszy „Ta- 
ksator* (Der Schdtemeister), operetka w 3 aktach 
Al. Engla i Juliusza Horsta, przekład Adolfa 
Kitschmana, muzyka Z, M. Ziehrera. 


Kronika krakowska, 

Dziś rano przychwytano w celi gwardyana 
00. Karmelitów młodzieńca Józefa Kawalcze na 
gorącym uczynku, gdy podrobionym kluczem otwie- 
ral szufadę biurka, szukając pieniędzy. Kawalcze 
utrzymywał sią z lekcyj prywatnych. 

Dzienniki donoszą, że w znanej sprawie Wło- 
dzimirski- Walewski, wydał Karol Włodzimirski po 
niemiecku w Berlinie książkę pt. „Vater und Lieb- 
haber*, opatrzoną portretami autora, jego Żony i 
dzieci, oraz hr. Milewskiego. W książce tej opisuje 
Włodzimirski historyę swego małżeństwa z Celiną 
Płachecką, pożycie małżeńskie, szczegóły poznania 
się z hr. Milewskim, oraz przypomina zasługi swych 
przodków. Książka spotkała się z ostrą krytyką. 


Literatura i sztuka, 


Wiadomości fotograficznych zeszyt 10-ty, 
poświęcony jest w zupełności Trzeciej wystawie fo- 
tograficznej, urządzonej w. bieżącym miesiącu we 
Lwowie. Oprócz relacyi z wystawionych tam prac 
amatorów fotografów, znajduje się jeszcze w tym 
numerze artykuł dra Henryka Mikolascha „O ce- 
nach i autorstwie fotogramów artystycznych“ i p. 
Wiktora Wołczyńskiego „Kilka dat statystycznych 
trzech wystaw fotograficznych we Lwowie*, Zeszyt 
ten zdobią dwie śliczne reprodukcye zdjęć fotogra- 
ficznych, mianowicie „Studyum* p. Br. Tyczyń- 
skiego z Krakowa, i krajobraz „Fjósangerć p. WŁ. 
Łozińskiego z Wiednia, 


* 


Z targów zbożowych. 
Wiedeń 21 maja. 

, (Z). Bardziej sprzyjających rozwojowi wege- 
tacyi stosunków atmosferycznych nie można 
sobie nawet wyobrazi, Deszozów wszędzie było 
podostatkiem, tak, że gdyby teraz nawet nastał 
okres posuchy, to już nie byłby w stanie wy- 
rządzió zbyt wielkich szkód. Zarówno w Au- 
stryl, jak i na Węgrzech 'ogłoszono urzędowe 
sprawozdania o stanie zasiewów, zamykające 
się z dniem 16 maja. I jedno i drugie sprawo- 
zdanie brzmi wogóle korzystnie, pomimo, że 
konstatują one, iż zimna, jakie panowały w 
drugiej połowie kwietnia, powstrzymały nieco 
rozwój roślinności, — Wedle dzisiejszego stanu 
pól zanosi się w Przedlitawii na zadowalające 
żniwa. Sprawozdanie węgierskie przedstawia 
stan pszenicy jako średni, wygląd zaś łanów, 
zasianych żytem, jest rozmaity. Zasiewy jare 
wszędzie wyglądają prześlicznie skutkiem osta- 
tnich deszczów. Brak paszy nie daje się na 
Węgrzech już nawet w części tak we znaki, 
jak przedtem. 

Podobnie jak w naszej monarchii, jest 
także w innych krajach europejskich stan pól 
na ogół biorąc zadowalający, tylko w Stanach 
Zjednoczonych pogorszyły się ostatnimi czasy 
bardzo dotychczasowe nadzwyczaj świetne szan- 
se zbiorów. 

Tendencya cen na międzynarodowym ryn- 
ku zbożowym była w ciągu minionego tygo- 
dnia silna, wszelako znaczniejsze zwyżki kur- 
sowe notowano tylko w Ameryce. Na tutej- 
szym targu obniżyła się cena pszenicy o 6 do 
10 halerzy, żyta o 6 halerzy, owsa równieś o 6 
halerzy. Odbiorcy kukurudzy zachowują się 
obecnie z wielką rezerwą, gdyż północno ame- 
rykańska kukurudza „Yellow* nadchodzi do 
Europy w stanie mocno nadpsużym, nowa zaś 
kukurudza argentyńska jest wprawdzie jako- 
ściowo ładna, ale cena jej wydaje się kupcom 
europejskim za droga. 

„ Dzisiejszy stan zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w Wiedniu, jest na- 
stępujący: pszenicy 126 wagonów, żyta 238, 
jęczmienia 105, owsa 787, kukurudzy 128, mą- 
ki i otrębów 123, soczewicy 10 wagonów. 

„  Płacono loco Wiedeń za 50 kilo: Za pszenicę 
cisańską (78 do82 kilo) 9'60—10'10, za banatkę 
(77 do 80 kilo) 985—975, za słowacką (77 
do 80 kilo) 985—9'65, dolno-austryacką (78 
do 80 kilo) 9:50—9:70. 

Za żyto słowackie (72 do 76 kilo) 
780 do 7'95, rozmaite węgierskie (72 do 74 
kilo) 760—7'80, austryackie (73 do 76 kilo) 
770—790. 

Za jęczmień morawski 825—8756, za 
słowacki 7'90—8'50, ze stacyi nad środkowym 
Dunajem 000—000, jęczmień na paszę 750 
do 7:80. - 

Za kukurudzę węgierską płacono 800—840, 
amerykańską „Yellow“ 7'80—8-00, Cinquantin 
8:66 do 9-00. 

Za owies węgierski w poślednich gatun- 
kach płacono 7:05—7*20, średnie gatunki 7:10 
do 7'86, prima 7:380—8'10. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU. 


(Depesze poranne). 


Budapeszt. Komitet wykonawczy koalicyi 
odbył wczoraj popołudniu posiedzenie pod prze- 
wodniotwem Koszuta. Po dwugodzinnych nara- 
dach przyjęto następujący komunikat: „Komi- 
tet wykonawczy uprosił oficyalnie hr. Adras- 
sego, ażeby objął zastępstwo koalicyi wobec 
Monarchy. Hr. Andrassy oświadczył, że misyę 
obejmuje i udaje się jutro do Wiednia.“ 

Budapeszt. Hr. Juliusz Andrassy powo- 
łany został do Cesarza jako mąż zaufańia opo- 
zycji. 

Kraków. Przy wozorajszych wyborach do 
Rady miejskiej z kuryi wielkiej własności wy- 
brani zostali kandydaci konserwatywni: Sędzi- 
mir (156 gł.), hr. Wodzicki (151 gł.), dr. W. L. 
Jaworski (151 gł.), dr. Fierich (1560 gł.), Szat- 
kowski (148 gł.) i dr. Rosenblatt (142 gł.). 

Na 221 uprawnionych głosowało 176. 

Wiedeń. Wiener Zig. ogłasza rozporządze- 
nie ministerstw skarbu, rolnictwa i handlu, 
znoszące zakaz wywozu paszy. 

Wiedeń. W tunelu Bosruck nastąpił wczo- 
raj wybuch gazów w sztolni południowej; zgi- 
nęło prawdopodobnie 17 osób. 

Poznań. Pod zarzutem szpiegostwa areszto- 
wano tu w sobotę popołudniu 19-letniego stu- 
denta Władysława Pawłowskiego z Warszawy, 
gdy ten zamierzał na karcie zanotować szcze- 
góły położenia fortu Nr. 5. Miał on już wyry- 
sowany szereg innych fortów. 


(Depesze popołudniowe). 

Budapeszt. Na zebraniu stronnictwa nie- 
zawisłości zawiadomił poseł Kossuth urzędowo, 
że cesarz wysłał bar. Buriana jako męża zaufa- 
nia do zjednoczonej opozycyi. Bar. Burian — 
mówił dalej Kossuth — oświadczył, że nie przy- 


siebie. 
ale w każdym razie jest czemś pozytywnem.* 


i jutro będzie u Cesarza na audyencyi. 


kretarz stanu dla Indyj, Brodrick, 
dyach w czasie od 1 stycznia do 1 maja br. 
zmarło 474.748 ludzi. Poseł Campbell Banner- 
mann domagał się odroczenia izby celem zajęcia 
stanowiska w sprawie oświadczenia Brodricka. 
Gdy następnie zaczął mówić minister Lyttleton, 
opozycya nie dopuściła go do głosu, domaga- 
jąc się hałaśliwie, 
Balfour dał odpowiedź na wywody Campbell- 
Bannermanna. Wrzawa trwała godzinę, poczem 
posiedzenie zamknięto. 


zajście w Izbie gmin i powiadają, że historya 
parlamentu angielskiego nie zna przykładu po- 
dobnych scen burzliwych, jakie się rozegrały 
wozoraj. 
mo kilkakrotnego apelu do partyi liberalnej, 
minister Lyttleton nie mógł przyjść do głosu. 


skarbu zamianował 
czego Karola Stolfę w Dolinie 
rządcą salinarnym. 


tu ks. Fryderyk Leopold pruski, 
się do armii rosyjskiej w Mandżuryi. 


łatwienia przesilenia gabinetu. 


skiego, tłum włościan, złożony z 50 osób, zbu- 
rzył dom szkolny, 
rządowy sklep monepolowy. 


lem wizytacyi parafii. 
warzyszyła banderya konna 800 włościan w 
strojach narodowych z kapelą. Na czele depu- 
tacyi powitalnej stał ordynat Maurycy Zamoy- 
ski. P. Sajkiewicz, radzca Tow. kred. ziemsk., 
wygłosił wobec kilkunastutysiącznego tłumu 
mowę 0 udzielonej 
ligijnej. 


bywa jako członek wspólnego rządu, lecz jako 
osoba prywatna, jako mąż zaufania Monsrchy 
przybywa rokować z opozycyą. Zawiadomił on 
stronnictwa opozycyjne, że Cesarz przyjął do 
wiadomości adres, który wywarł na Monarchę i 


dobre wrażenie. Kossuth widzi, że Król gotów 
jest rozwiązać przesilenie w drodze parlamen- 
tarnej i życzy sobie, by gabinet utworzony był 
z opozycyi. 

Bar. Burian wyraził z polecenia Cesarza 
życzenie, aby stronnictwa zamianowały kogoś 
takiego, ktoby posiadał ich zaufanie. Wediug 
zgodnych zapatrywań koalicyi mężem takim 


jest hr. Juliusz Andrassy. Frzedstawi on na ra- 


zie Monarsze ponownie stanowisko zjednoczo- 
nej opozycyi, a gdyby otrzymał misye utwo- 


rzenia gabinetu, ułoży program, dla którego 
musiałby pozyskać 
Mówca sądzi, że hr. Andrassy sprosta zadaniu. 


stronnictwa opozycyjne. 


Hrabiego Andrassego powołał już Cesarz do 
Nie wiadomo, czy odniesie to skutek, 


Sprawozdanie to przyjęło stronnictwo do 


wiadomości. 


Haga. Sąd rozjemczy rozstrzygnął na ko- 


rzysć mocarstw europejskich spór między Ja- 
ponią a Niemcami, Francyą i Anglią w przed- 
miocie ściągania podatków budowlanych w by- 
łych osadach cudzoziemskich w Japonii. 


Belgrad. Skupozyna trzykrotnie przedsię- 


brała wybór prezydenta. W trzecim wyborze 
otrzymał większość 66 głosów dotychczasowy 
prezydent Stanojewicz. Należy on do stronni- 
ctwa radykalnego. Kandydat przeciwny Niko- 
licz otrzymał 58 głosów. Stanojewicz nie przy- 
jął wobec tego wyboru. Na posiedzeniu rady 
gabinetowej uchwalono, aby gabinet podał się 
do dymisyi. Pasicz oświadczył królowi, że rząd 
upiera się przy dymisyi, jeśli król nie da po- 
zwolenia na rozwiązanie izby. 


Wiedeń. Przybył tu hr. Juliusz Andrassy 


Londyn. W izbie gmin oświadczył podse- 
że w In- 


aby prezydent ministrów 


Londyn. Dzienniki omawiają wczorajsze 


Wrzawa trwała przeszło godzinę; mi- 


Wiedeń. Minister 
starszego zarządcę górni- 


starszym Zza- 


Wiener Ztg. donosi: 


Klachta (w prow. Zabajkalskiej). Przybył 
który uda;e 


Belgrad. Skupczynę odroczono aż do za- 
Siedlce. W gminie Ulęż pow. garwoliń- 
dom zarządu gminnego i 


Zamość. Przybył tu biskup lubelski ce- 
Orszakowi biskupa to- 


świeżo tolerancyi re- 


Wojna. 


Hongkong. Załoga pewnego parowca, któ- 


ry zawinął do tutejszego portu, widziała krą- 
żownik rosyjskiej floty ochotniczej, 
cieśniną Hainan w kierunku zachodnim w to- 
warzystwie bardzo naładowanego parowca prze 
wozowego. 


płynący 


KOTEL GEORGE'A. 


Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy, 


Przyjechali dnia 24 maja. Hr. L. Koziebrodz- 


ka z Chlebowa. L. Owikliński z Wiednia. H, Kieł- 
czewska i A. Świeżawska z Wiszniowa. B. Bzcza- 
wińska z Kijowa, T. Dlabać z Wiednia. W. Abel- 
les z Wiednia. T. Zulauf z Horodenki. A. Schmidt 
ze Skolego. D. Rzewuski z Dębiny. J. Łasiński z 
z Przyborowa. 
J. Lumpp z Chyrowa. 
B. Słomnieki z Boszykowa. 


Radzca dworu Grelcz.h z Wiednia. 
T. Frankl z Wiednia. 


KOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWBON. 


Przyjechali dnia 23 maja. M. hr. Borkow- 
ski z Mielnicy. A. hr. Miączyński z Satyowa. 
M. hr. Mycielski z Sarnek. P, hr. Komornicka z 
Jarosławie. M, br. Błażowski z Nowosiółki. A. Ja- 
rzymowscy z Tejsarowa. W. Żurowski z Olsza- 
nicy. H. Mayerowa z Źółkwi. Rotmistrz Madeyski 
z Gródka. B. hr. Russocki ze Zbaraża. P. Ro- 
mańczuk z Drohobycza. M. Maniewski z Bajkowie. 


E. Glogierowa z Tarnopola. T, Locki z Niebyłowa. 


P. Jaworska z Delatyna. K. Chorbkowscy z Rosyi. 
T. Tekielski z Rzeszowa. 


HOTEL FRANCUSKI 

Przyjechali dnia 23 maja. J. Cielecki z By- 
ożkowiec. A, Pełyński z Knichinicz. H. Jasieńska 
z Budzanowa. J. Horodyski z Komarowa. B. Bo- 
gucki z Krakowa. A. Frankel z Bukowiny. H. Tu- 
many z Tryestu. F. Zipper, A. Stolzberg i K. Ul- 
mann z Wiednia. B. Freundlichowa z Sambora. 
L. Lichtwitz z Pragi. M, -Madejska z Przemyślan. 
S. Wertheimer z Wiednia. F. Bormann z Pruss. 
E. Jawetz ze Zbaraża. L. Wechsler z Wiednia. 
O. Lekczyńska z Remenowa. A. Gajewski z Ro- 
manowa. K. Kaiser z Brzeżan. R. Nowak z Blizny. 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze tef ona 
ze nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


L. E. cz. XVII 2189/4 
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Edykt licytacyjny. 

Na żądanie Stefana, Wilhelminy i Hono- 
raty Friedleinów w Krakowie, zastąpionych 
przez p. adw. dra Emilewicza w Podgórzu, od- 
będzie się d. 26 czerwca 1906 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w sali 
Nr. VI we Lwowie licytacya następujących 
realności : - 

1) pod 1. k. 269 */, 1. orj. 38 ul. Gródecka po- 
łożonej, a lwh 237/11 ks. gr. m. Lwowa objętej; 
2) objętej whl. 845/II Dz. ks. gr. m Lwowa; 
3) objętej whl. 846/II Dz. ks. gr. m. Lwowa; 


7481/1 droga polna o pow. 90 m’. 
lwh. 1016/II składa się pgr. 4146/1 rola o pow. 
1942 m? i 4146/2 droga o pow. 421 m”. Realneść 
lwh. 1119/11 składa się z pgr. 1. k. 4130/3 rola 
i kamieniołom o pow. 194 m*, 4132/4 pastwieko 
o pow. 960 m* i 7481/2 droga polna o pow. 
122 m”. Realność lwh. 1801/0 składa się z p. 
gr. l. k. 4138 rola o powierzchni 1730 m°. 


Otwarcie Morszyna 


= PISZCZANY. 


Najsilniejsze w Europie uzdrowisko siarczano - mułowe, 
dla reumaiyków, w cierpieniach stawów i kości, w 
grużlicy stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w 


monety itp., 


4) objęjej whl. 1016/1 Dz. ks. gr. m. Lwowa; 

5) objętej whl. 1119/TI Dz. ks. gr. m. Lwowa; 

6) objętej whl. 1301/II Dz. ks. gr. m. Lwowa; 
wraz z przynależytościami, opisanemi w proto- 
kole ocenienia z d. 29 marca 1905 1. cz. E. XVII 
2187/4. 
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Realność whl. 237/II składa się z pb. 1. 
k. 2046 o powierzchni 762 m”, z czego jedno- 
piętrowy dom czynszowy murowany zajmuje 
430 m*, resztę zaś, tj. 382 m? podwórze, i z p. 
gr. l. k. 4189 o powierzchni 2597 m" używanej 
jako sad i ogród warzywny Realność lwh. 845/11 
składa się z p. gr. l. k. 4131 pastwisko, o po- 
wierzchni 209 m? i z 4132/38 pastwisko o po- 
wierzchni 1180 m’. Realność lwh. 846/IIskłada 
się z p. gr. lk. 4129/2 rola i kamieniołom o pow. 
1040 m”, 4130/2 rola i kamieniołom o pow. 
1244 m% 4132/1 pastwisko o pow. 320 m* i 
Realncść 


Nieruchomości powyższe, wystawione na 


licytacyę, są ocenione wraz z przynależytościa- 
mi na 201.907 K. 99 hal. 


Najniższa cena wynosi 201.907 K. 99 h. 


poniżej tej ceny sprzedać nie przyjdzie dc skut- 
ku. Warunki licytacyjnei odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, 
może każdy, 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej wy- 
mienionym, w biurze Nr. XVII. 


protokoły ocenienia itd.) 
mający chęć kupienia, przejrzeć 


Wierzycielom na tych nieruchomościach 


ubezpieczonym zastrzeżonem zostaje ich prawo 


zastawu bez względu na cenę przez przetarg 

uzyskaną. 

C. k. Sąd powiatowy S. I we Lwowie Oddeiał XVII 
dnia 18 maja 1906. 


z naturalna 


| -T Z6AW alkaliczna 


Wszędzie do nabycią. 


Niezbędny krem do zębów. | 


Utrzymuję zęby biało, czysto $ zdrowo. 


ZAKŁAD DENTYSTYCZNY 


Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO 


ul. Klementyny Tańskiej |. 3 $ p. (obok hotelu 

George'a) godz. ord. 9—1 I 3—5 pop. 
pBtre ogło- 
pienie str. 4 


podagrze, nerwobolach, zwłaszcza w ischias. 


Urządzenia 1ak oo do mieszkań, jak i kąpieli według 
wszelkich wymagań — od luksusowych, aż do najtań- 
szych. Trey baseny czysto siarczane, trzy siarczano-mu- 
łowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla nbogich s 


kąpielami po 10 ot., drugi po 40 ct 
Wanny porcelanowe. marmurowe i drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych, loka'nych z niesrównarym 
Skutkiem. — Prospekty rozsyła Zarząd. — Okolica 
górzysta. — Lekarz ordynujący Dr. Al. Teich- 
mann. Sezon od 18 maja: PISZCZANY na Węgrzech 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kanor wymiany 
AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


lwów, Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, oras 
wypłaca wylosowane i płatne obligacye 
bez kadinego potrącenia i poleca 
P 


do losowania 1 czerwca b. r. na losy państwowe £ r, 
186t£ po K- 18 na całe i po K. 10 na połówki tych losów 


Główna wygrana 300.000 K. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadgieja. 
o na cnc 
Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31%, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.25, 9.50%, 
Z Raeszowa: 10.35. 
Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55, 
5.80, 10.20% na Podzamcze: 2.15, 7.00, 11.84, 5.15. 
10 02*. 
Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6.10, 5.45, 9,10%. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Bukala: 4.50. 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 
Z Ławocznego 7'29, 11:45, 107509. 
Z Tuchli 3:45 (od 1'|6 do 809). 
Z Bełsca 5'00. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12.45*, 8.25, 2.50, 4.15%, 8.35, 6.85%, 11 00% 
Do Bzeszowa: 4.10. 
Do Podwołoczysk z dw. głów.: 2.00, 6.80, 10755, 9.00*, 
11.05%; z Podzamocza : 2 13, 6,48, 11.16, 9.28%, 11 24, 
Do Oserniowiec: 2.51%, 240, 6.15, 9.20, 10.40. 
Do Stryja: 11.10*. 
Do Rawy i Sokala: 7,80*, 
Do Jaworowa: 6.55, 5.58. 
Do Sambora : 9.00, 4.20, 10.55%, 
Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50, 
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10,05% (od 1/5 do 80/9). 
Do Ławocznego 7.80, 2.05, 6.25%, 
Do Bełzca 11.10. 
Pociągi lokalne. e 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Brzuchowic : (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.50, 
9.5", przedpołudniem, tylko w niedziele i rz. kat. 
święta, 1.46, po południu, tylko w niedzielę i rs. 
kat, Święta 8.05, 4.16, 5.00, 7.41", 866% (od !45 
109 włącznie). 

Z Janowa: 8,18, 1.15, (od 15 do 80/9) 4.82, 8.45* (od 14,5 
do 10/8) 9.25* (od 14|5 do 40/9 w niedziele i świę- 
ta 


Ze Bzezerca: 10.10* (od 1/6 do 10,9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W : 11.53* (od !4|5 do 10|9 w niedz. i święta). 
Odchodzą ze Lwowa: 

Do Brzuchowie: (od 14 maja do 10 września) 5.50*, 8.80, 
(tylko w niedziele i rz. kat. i Święta); 12.80. po- 
południu (tylk» w niedziele i rz. kat. święta) 2.10, 
8.20, 6 10; 7.80*, 7.55%. 

Do Janowa: 6.55, 9.15, (od 1|5 do 80/9) 1.85 (od 14/5 do 
JO9 w niedziele i rs. kat. święta), 3.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58. b 

Do Szcreros. 1.55 (od 116 do 10/9 w niedzielę i święta). 

De Lubienia W.: 2.15 (od 14|5 do 10/19 w niedz. i święta). 

Do Rawy Ruskiej 11:15* (każdej niedzieli). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora 
necna liczy się od godz, 9 wieczór do 5 min 59 rano, 
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PRZEGLĄD z dnia 24 maja 1905. 


2) 
Le grand roi Patacake. 


(Ciąg dalszy) 


Tego dnia właśnie porównywał go jakiś 
amerykański dziennikarz z Karolem Wielkim. 
Król nie mógł inaczej postąpić, jak uznać, że 
to porównanie jest bardzo pochlebne... dla 'Ka- 
rola Wielkiego. Ubolewał zaś tylko nad tem, 
że żadnemu dziennikarzowi Okcytanii nie wpadł 
ten pomysł do głowy i że dali się oni wyprze- 
dzió Amerykaninowi. 

Pewien francuski dziennikarz przeprowa- 
dził znów porównanie między jednym z now- 
szych utworów poetycznych króla a poematem 
Wiktora Hugo. Król wcale mu tego nie brał 
za złe, pomimo, że Wiktor Hugo nie miał w 
sobie ani kropli krwi królewskiej, a nawet 
przyznał, że Wiktor Hugo był w pisaniu wier- 
szy zawodowcem, a takie porównanie, ściśle 
rzecz biorąc, mogło być pochlebne nawet dla 
dyietanta-króla. 

Po wyjściu „tajnego radzcy*, przebrawszy 
się w nowy strój, Go czynił dnia tego już po 
raz szósty, kazał Patacake poprosić do siebie 
kanclerza i rozmawiał z nim o poważnych spra- 
wach państwowych, zwłaszcza zaś o polityce 
kolonizacyjnej, która go ponad wszystko inne 
zajmowała- 

— Nie należy zapominać — rzekł król — 
wyuczenia nawróconych wyznawców naszych 
misyonarzy okcytańskiego hymnu ludów. Mi- 
łość bowism ojczyzny jest wszystkiem, w czem 
mieści się wszelka eywilizacya. 

— Pomyślano już o tem, wasza królewska 
mości — odparł kanclerz — a to tem więcej, 
ponieważ muzyka łagodzi obyczaje nawet dzi- 
kiego człowieka. 

Następnie zawiadomił kanclerz króla, że 


Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 
OOGOCOGOGOGGG OQCOOOGGOOGOOGOGOG 


NMORSZYN 


pod Stryjem, stacya kolel (3 godziny od Lwowa) poczta i telegraf 


w miejscu. 


Własność Tow. lekarzy galic. Zdroje wód gorzkich, solanki, 
borowina, hydrotherapia. Mowe piękne łazienki, wodociąg, 


domy mieszkalne bardzo wygodne, miejscowość drenami , 
osuszońna. Wspaniały park i rozległe lasy sspilkowe, piękna okolica. 


Restauracya we własnym zarządeie. 
Sezon od 1 czerwca do 30 września. Lekarz zakładowy Dr. 
Stanisław Jasiński. 
Prospekty na żądanie. 


Dadi Połonieckiego 
Sklad i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin 


urzędników, którzy byli skazani na óśmiodnio- 
we więzienie za przeprowadzenie sekcyi na 
kilku żywych murzynach, ułaskawił, gdyż za- 
winili oni jedynie nadmiarem gorliwości. Nadto 
nazwiska ich wpisano na listę poleconych do 
awansu. 

Zamykając posłuchanie, rzekł Patacake: 

— Nie zapomnij ekscelencyo powysyłać te- 
legramów z życzeniami do tych wszystkich mo- 
ich kuzynów i współpanujących, którzy dziś 
przypadkiem obchodzą urodziny. A jeżeli gdzie 
na świecie stoczono jaką bitwę, wyraź, proszę, 
zwycięzcy moje serdeczne, pełne entuzyazmu 
wyrazy sympatyi i życzenia. 

Posłuchanie było skończone. Gdy za kan- 
clerzem drzwi się zamknęły, król był bardzo 
rad, albowiem nie lubił go i z musu tylko zno- 
sił jego obecność. Kanclerz miał bowiem zwy- 
czaj wtrącać do najpoważniejszych wyjaśnień 
maleńkie żarciki, a ten sposób nie bardzo odpo- 
wiadał wielkiemu królowi, którego gust wolał 
raczej w najprostszych rzeczach dopatrywać 
Się wzniosłości i uroczystej strony. 

Po kanclerzu przyjmował król ministrów. 
Minister wojny był to stary żołnierz z ogorzałą 
twarzą, olbrzymiej postawy i strasznie barczy- 
sty. Uwagę jego pe ochianiała już od dawna spra- 
wa kamaszy i obkładów rzemiennych. Ńciśle 
rzecz biorąc, przyznawał, że przy armatach i 
karabinach braki pewne istnisją, ale automa- 
tyczna dokładność wojskowych ówiczeń i me- 
chanizmu wojskowego kroku przy defiladzie, 
który stanowi dumę okoytańskiej armii, wyda- 
wał mu się jak na dłoni znacznie pożyteczniej- 
szą Sprawą. 

— Czy armia gotowa do boju ?—zapytał ról. 

— Z bronią u nogi czeka ona rozkazów wa- 
szej królewskiej mości. 

— Znakomicie! Ale niestety, zdaje mi się, 
że moje panowanie długo jeszcze będzie mu- 
sialo czekać na sposobność zrywania wa wrzy- 


kich bez wyjątku 
iwewskich , 


przyjnauje 
okołowskiego 


Kosstorysy gratis. 


BDB8OOGEGSOO0 GARL 
$ Po cenach 


redakcyjwych cg?odwenia do wszyst” 
dsienników, 
krakawśskici , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, Irancuzkich ect., 
ozasopisma fachowych misjscowych, 
+ 'amiejscowych | zagranicznych, za- 
zaówienia na klisza i rysunki de 
ogłoszeń, prenumeralę ns 
wezelkie pisma 


ljeoga tanków i ogłoszeń 
we Lwowia, Pasaż Aausmana Nr. 


u0006666010u 0080640 
2000000000000000003 na porę 


Orobne ogłeszenia. 


nowych liści. Żyjemy w marnych, pokojowych 
czasach, a to jest prawdziwe nieszczęście. Ale... 
ale... powiedz mi jenerale, czy to prawda, o 
ozem mnię zapewniano, że młodzi oficerowie 
ciągle jeszcze robią długi? 

— (oś przecież robić muszą, wasza królew- 
ska mości, a młodość musi wyszumieć. Ponie- 
waż oficerowie nasi zwycięstw odnosić nie mo- 
gą, hazardują się i tracą pieniądze przy 
kartach. 

— Słyszałem też, że chodzą w monoklach! 

— Tak! W monoklach i gorsetach, wasza 
królewska mości! Głorset zastępuje znakomicie 
bohaterski pencerz, a monokl jest przystoso- 
waną do wymogów dzisiejszej cywylizacyi tar- 
czą. Zabezpiecza on przed ordynarną poufało- 
ścią i nadaje twarzy wzgardliwego, ale zara- 
zem wykwintnego wyrazu. 

— Nic nie szkodzi, nie nie szkodzi, niech so- 
bie tak będzie. Ci przynajmniej są zabezpie- 
czeni, że się do nich żaden duch buntu i opo- 
zycyi nie wśliźnie, jak.żaden duch wogólności. 
Ale... ale... Mówiono, że zaczyna się przejawiać 
jakaś wstrętna historya w mej armii. Mówio- 
no mi o porucznikach, bawiących się w litera- 
tów i podporucznikach, robiących obssrwacye, 
którzy ośmielają się postępki swoich kolegów 
oceniać, a nawet te oceny drukować. 

— Wasza królewska mości! To zło ma bar- 
dzo małe tylko znaczenie. - Niestety ustawa nie 
przewidziała tego wypadku, że oficer może być 
literatem i zapomniała ustanowić kary. Ale 
w podziw budzącej twojej armii, o królu, było 
zaledwie dwóch czy trzech tylko myślących o- 
ficerów. Dziś nie ma w niej już ani jednego. 
Wypędzono ich z armii i zamknięto do więzie- 
nia. Armia jest oczyszczona. Odbywa ona ówi- 
czenia, komenderuje, słucha, klnie, ale już wię- 
cej nie myśli. Wszyscy oficerzy mogą się od- 
dawać tym sportom, do których mają pociąg i 
zamiłowanie, a więc: wino, kobieta, gra w kar- 


Specyalista w zawodzie 


znakomity agronom 


z 32 letnią praktyką 


w zawodzie rolniczym, z bardzo dobrómi 
referencyami, w wieko 48 lat, zarządzał 
więrwzymi majątkami jako samoistny 
rządzca, Posiada wielką rutynę gospo- 
darczą, a przytem taktykę odpowiednią 
w organizowaniu foiwarków I 
podnoszeniu wartości majątku 
Jako spscyalista w chowie bydła, hodowli, 
tudzież leczeniu takowego może oddać 
wyśmienite małngi i korzyści swemu 
chlebodawcy. Łaskawe zgłoszenia Szy. 
mon Załuczkowski, 

Tarnów. 


Nowość! 
letnią 


G$Hamaki tanie i trwałe, 


Becca XQOR 


Tuchów via 


Przy- 
6 rządy gimnasiyczne jako to: 


Skład 


WOOGU 
płócien Korczyńskich 
I bielizny gotowej, Lwów, 


„Kółka“, trapezy* i t. p. 
Hlustawki dla dzieci zupełnie 


M WE FT 


szpilki ślubne, srebro stółowe 


kompletne wyprawy w kaiet- 
kach, oraz wszelkie biśuterye 


obok Księgarni Polskiej 
przy nl. Akademickiej 1. 2. 


—= Sprzedaż na dogodnyoh warunkaoh. =— 


DF Najnowsze wydawnictwa: "WW 


ięgamni Spółki iezej Polskiej w Krakowi 
ę ( 
księgami Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie 
(Rachunek w c. k. Urzędsie poozt. kasy oszczędności, 1. 869057). 
tan. Rywale, Powieść K. 8'60| Rys Butor czuy kampauii odbytej 

Rut pa pidależej K. 450 sa 18097 katęotwić Warszawskiem 

Burckhardi J. Kulsura odrodsenia we pad "dowództwem księcia Józefa Po- 
Włoszech. Tłómaczenie według VIII niatowskiego. Z dopełnieniami, obej- 
wydania, opracowanego przez Ludwi-| mującemi urzędowe akta, rozkazy 
ka ie Tom 1. z psiaka sa| dzienne, korespondencye, mowy i po- 
3 tom 12.—| zycyę. Wydanie wanowione 2— 

Czartoryski A. Pamiętniki i kores-| W eprawie płóciennej e R a 
pondencya z Cesarzem ua Siwinski J. Katorknik, ozyli pamiętni- 
Dwa tomy . — $ | żę napisane przez zósłanego 
W oprawie płóciennej . P 10.— 1868, na ośm lat do robót kā- 

Heidenstam V. Karolinczycy. Przeło- liiy oh w kopalniach Nerezyńskich, 
żył x szwedskiego F. Szaukiewioz 1.20| kraju Zabajkalskiego w Syberyi 2.— 
Opowiadania i obrazki z CHasów wo-| W ©prawis płóciennej 8. 

Teresa Jadwiga. Za oceanem. "Powieść 
historycana dla młodzieży s czasów 
wojny o niepodległość Stanów Zje- 
dnoesonych Ameryki Północnej. — Z 
portretami Kościuszki i Pułaskiego 
karton . K. 8-20 

Treliak J. Juliusz Stówślyki. Historya 
ducha poety i jej odbieie w poezyi. 
Dwa obszerne tomy, z 5 rycin. 15.— 

W ozdobnej oprawie płócien. 17.— | 

Tretiak J. saki dy Panna w poe- 
szyi polskiej - 2. — 

W ozdobnej oprawie płócien. 4 — 

—| Ventura de Raulica. Posłanniciwo ka- 
totickiej niewiasty od początku 
chrzościaństwa po nasze czasy, Ostery 
tomy 3 K. 12— 
W oprawie płóciennej K. 16— 

Wężyk F. Powstanie Królestwa Pol- 


jen Karola KII. 

Kopera F. Dzieje skarbca koronnego 
czyli insygniów i Bojam koron- 
nych Polski 5. 
W oprawie płówiennej 

WE oz St. 
nowel : — 
W oprawie płóciennej à g 8. — 

Machczyński K. Humoreski i nowele 
myśliwskie A CT 
W oprawie ciennej . 

Bineri nad Dniepru. Dzieje Polski 
aż po najnowsze czasy breściwie opo- 
wiedsiane, aipin egi 124 E = ps 50 
kartonowane 
wydanie na kredowym Map, F2 opra” 
wne ozdobne w płótno . K. 

Mysłowska S. Żona BAAS aaye 
powieściowy 4.— 
Pełen wdzięku obrazk s życia. 


gz 
Busażka. Zbiór 


W oprawie płóciennej j — skiego w roku 1880—1881 3.— 
w de ri W. Około teatru. Szkice, o- W oprawie płóciennej Ę 4,— 
braski, wspomnienia .— Wspomnienia o Słucku. Wydał B. 
W oprawie płóciennej 5—| J.K. ` a > K. 140 


Do nabycia za pośredniet, każdej księgarni, Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie. 


Zakład wodoleczniczy Traunstein 


wyższa Bawarya 


Sanatoryum dla nerwowo-chorych i potrzebujących wypoczynku 


otwarty cały rok. Kierownik i właściciel Dr. med. G. WOLF. 


Niezbędny w 
każdej kuchni. 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


Ekstrakt 
mięsny. 
po 


Redaktor odpowiedzialny. Wacław Masłowski. 


Polepsza zupy, 
sosy, jarzyny i. t. d. 


ml. Halicka 18, polaca Kompletnie goto- 


we wyprawy ślabne wraz s pościelą po-|bezpieczne w kształcie Koszów 


oząwszy od mìr. d 


Ucznia do —— poszukują z do |Krzesła leśne w wielkim wy- 


brego domu z ukończoną TI-gẹ klasą re: 
alag, gimnazyalnę lub wydziałową cu: 
kiernia Bienieckiego. 


Osoba inteligentna (Niemka) po- 
ssukuje posady do sarząłu domem u księ. 
dsa na wsi. Łaskawe zgłoszenia pod Mi. pme 
T. Biuro Sokołowskiego Lwów. 
Pasaż Hausmana. 

Dostainie utrzymanie — ger- 
deczną wdzięczność i ewenti- 
alną prawdziwą miłość i serce 
ofiaruje wdowiec swej przyszłej 
małżonce — za opiekę ad 
dziećmi i wniesienie posagu hi- 
potecznie ubezpieczonego Zgło- 
szenia pod Æ. M, C. Sambor 

poste restante. 


50.000 koron 


poszukują na hipotekę wielkich dóbr, 

4 000— 80.000 koron pożyczki udaielę na 

drugą hipotekę realności lwowskiej, sprze: 

dam kilka rentownych kamienie, poszu-|as= 
kuję dsierźawy 400 morgów. 


Dom komisowy „Merkury 


Lwów, ul. Po na 14. 

e willl przy ul. św. Zofii 18 A- 

s4 do wynajęcia od 1 lipca 8 wzgilę* 
dnie 12 pokoli, 2 pokoje dia służby, 
kuchnis, i łazienke nadto stajnia i wo: 
zownia. 

Fotograficzne aparaty najnow- 
szych konatrukcyi i prsybory w najwię: 
kszym wyborze poleca Władysław Bo- 
rzemski i Ska Lwów, Teatralna 7 (na- 
przeciw katedry). 


Majątek ziemski ©: 


w powiecie Mieleckim 
679 mórg obszaru należycie 


zagospodarowany z iuwenta- 
rzem żywym i martwym do 
sprzedania. 


Intormacyi udziela Wny Dr. 


Tertil 


Adwokat w Tarnowie. 


Młodą dziewczynę (panienkę) m 
chętniej sierotę s lepszego domu — któ 
ra znajdzie n słażbodawców opiekę ro 
dzioielską, a podlaga rygorowi domowe- 
g e do dwojga grzecznych dzieci. 

: „Dystyngowany dom* du biura Oi. 
soli ulica Kilińskiego Lwów, 


Ogier roln, krwi ang. 12 lat, gniady, 
bez błędu, dobry reprodustor do sprze- 
dania, Zarząd dóbr Rakowa — poczta 
Nadyby- Wojutycze. 


Poszukuje się 


spólnika z kapitałem 5 do 10.000 złr, do 
solidaego i rentownego interesu. Prócz 
udziału w zyskach, mośna pobierać wy- 
nagrodzenie sa ewentualne prace. Bliś- 
szych informacyi udzieli Wny Dr. Bo- 
rysłewicz adwokat kraj. przy ulicy 
Słowaskiego 1. 16. 


Potrzebny zaraz Biuro Sture ODIOSZEŃ i reklamy 
A. Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getreidemarkt 13. 


Ekonom 
starszy człowiek, wdowiec lub ka- 
waler. Pensya roczna 480 koron i 
wikt całkowity. Odpisy świadectw 
nadsyłać do dyrekcyi dóbr 
w Niedźwiedni 
Pośrednictwo wyklucza się. 


4046000543900010466 | 


Alojzy Hübner, Lwów 


Sery krajowe 


MLECZARNIA PRLEWORSKA 


T jącym rabat. t.| 


| 
i 
DEO 


Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
poczta Turynka. | sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach świata. 


jin lo świecenia 


NM | 


najtaniej poleca handel korzeuny 


i t. p. 


borze u firmy 


WVYVWVY 


ty, lub awantury z obywatelami; nikt już ich 
czynów nie wprowadzi w literaturę. 

— Już jasam napiszę wstęp do dzieła traktu- 
jącego kwestyę, jak skończony typ oficera ma 
wyglądać. A więc: nogi doskonałe do defilady, 
ręce takie do salutewania, żeby palce na szwie 
spodui spoczywały, pierś zdolna do noszenia 
napierśnika, aby się wierne serce w niej kryło, 
usta, żeby komendą i przekleństwami miotać 
umiały, głowa, ażeby umiała nosió hełm w gó- 
rę, wysoko wzniesiona. Oto jest ideał oficera. 

— Wasza królewska mości! Wszyscy twoi 
oficerzy są właśnie tacy, a budżet najreguiar- 
nisj w świacie pod koniec roku jest wy- 
czerpany. 

— I słusznie generale. Jestem zadowolony 
ze swojej armii. Mam zamiar wykazać stano- 
wczą wyższosóć stanu wojskowego nad sta- 
nem cywilnym przez ogłoszenie dogmatu nie- 
omylności oficerów od porucznika począwszy 
w górę.. 

Z posłuchania ministra oświaty najwa- 
żniejszem było upewnienie króla przez tegoż 
ministra, że w każdej sali szkolnej widnieje 
wydrukowany dużemi literami napis: „Król 
myśli za nas“, wskutek czego pewną jest nie- 
mal rzeczą, że młodzież Okcytanii wyrośnie na 
obywateli, którzy będą pracowali, będą zara- 
biali pieniądze, ale nigdy nie będą myśleli. 

Przebrawszy się w strój poskramiacza dzi- 
kich zwierząt, począł Paiacake przyjmować 
książąt państwa, którzy wszy oy bez wyjątku 
użalali się na wiarołomstwo żon, a skargi swe 
kończyli prośbą: „Sprawiedliwości królu! Po- 
zwól nam oddalić żony, a zachować tylko ich 
posagi!* 

Król marszczył brwi słuchając tych skarg, 
wreszcie rzekł: 

— Honor okocytańskiego księcia nie zależy 
od nerwów kobiety, ale od doskonałości jego 
kroku podozas defilady i od blasku jego mie- 


Pierioionki 
zaręczynowe, obrączki, 


(Urzędownie sechowar e) 
polece Jan Jarzyna 


jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski. 


_Rynek I. 38. 


podwójnie rafinowaną tylko 
na maj pół kl. 22 ot. 


poleca handel korzenny 


1e WIOSENNĄ 


świeżutką 
K. ADAMSKI 


Lwów, Ohbaražomyzna 19. 


w płynie 


Doskonale odtłuszóza i od- 
każe skórę, rap bierg 
wypataniu wlosów, — 
wsmaonia ich porcs’, Do 
nabycia w zas: bniej- 
szych aptekach, drogue- 
ryach i składach porfum, 
Główne składy: — we 
Lwowie Hay, Mikolasch; 
F w Krakowie: Reim. 


Sezon od 


własnego wyrobu 
poleca 


we Lwowie 


9200000000009 | 08000800000009 
m towe Biuro e. k. auste, Kolei Państwowych $ 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


Wydaje : 


BILETY ZESTAWIALNE 


(Fahrscheinhefty) kombinowane-okrężne (Rundreise) i powre- 

tne do wszystkich i ze wszystkich znaczniejszych miejscowości Eu- 

ropy z waknością 45—60 I 90 dni i opustem od 12—35 pro- 
cent od cen normalnych. 


Do Wiednia z ważnością 45 dni. 


Na obecny sezun 
poleca się zeszyty jazdy powrotne z odpowiednim opustem do wszy- 
stkich miejscowości południowych jak : 


Biariiz, Flume (Abbazyl), Wenecyl (Lilo), Triestu, Ca- 
pri, Neapolu, Hizzy, Florencyi, Rzymu eto. 


Do Karlsbadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 
my; Hamburga, Paryża x ważnością 45—60 i 90 dni. 


BILETY KART 


zwykłe do wszystkich wiacyi w kraju i zagranicą, 


Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników. 


Zamówione bilety na prowincyą wysyła się za zaliczką 
pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej. 


Przy zamówieniu biletu zestawiuinego należy nadesłnó 4 ko- 
n i podać dzień, od którego bilet ma być ważnym. 


rony zadr. 


(Telefon 3.482). 


0000000000 0000000008 

W sprawach losów prosimy sko- 
rzystać z naszych usług. Sprzedajemy le- 
sy także na spłaty miesięczne. 
stawione wykupujemy i odstępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka- 
ilendarzyka bankowego, który rozsyłamy 
(bezpłatnie Kupno i sprzedaż efektów i mo- 
net. Schiitz | Chajes Dom bunkowy 
[we Lwowie, pl. Maryacki 2. 


—le000080600000000000 


osy zą- 


(Nowego 


ONOWE 


licyi i Bukowinie. 
Połączenia do 
oraz ceny biletów 


Tadeusz Grórski 


Topolnica Strzyłki Błażejowa Rudnicka, właścicielka. 


Bezpośródńie połączenia przewozo- 
we, oesarskimi pośpiesznymi, I po- 


= cztowymi parostatkami. ——= 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 
== Japonii, Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej stacyi Północnej Ameryki. 


Karty okrężne do jazdy „Na około świata” 


Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak iądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. boyin we la we LWOWIR 


cza. Żonom waszym nie oddacie posagów, po” 
nieważ już je roztrwoniliście. Aby zaś wpoió 
w nie poczucie honoru, macie chyba dość silne 
pięści. Zabraniam wam jednak bió na alarm i 
dawać zgorszenie moim poddanym. Okcytański 
słownik nie posiadał dawniej żadnego wyrazu 
na określenie zbrodni zdrady małżeńskiej w żar- 
tobliwej formie. „Rogacz* nie był słowem okcy- 
tańskiem i nie rozumieliśmy, słysząc to słowo, 
o co chodzi. Nie ścierpię tego, ażeby lud pro- 
sty wygłaszał, że jego książęta to słowo i jego 
obyczaj wprowadzili w użycie. Ubrani w rogi 
książęta Okcytanii, noście swe rogi w cichości 
i w milczeniu. A teraz powróócie do swoich 
klubów i stajen, bo oto niniejszem posłuchanie 
zamykam i odstąpić wam nakazuję. 

Książęta podnieśli ręce do daszków od 
czapek i jak naciągnięte manekiny wyszli kro- 
kiem defiladowym z sali. 

Następnie prosiły o posłuchanie wielkie 
księżne, które uderzyły w lament, żaląc się na 
brutalność swoich mążów. „Jesteśmy bite oo- 
dziennie!* — wołały z rozpaczą. 

Gdy w końcu zamiikły, milozał także i 
Patacake i był w wielkim ambarasie. Spostrzegł 
on bowiem naraz, że i jego władza ma granice 
i że niema w swem ręku środków na to, aby 
przeszkodzić swoim książętom lennym, żeby 
żon swoich nie bili. O tym punkcie zapomnia- 
no bez wątpienia przy układaniu aktu związ- 
kowego. 

Starym, ulubionym zwyczajem ukrył Pa- 
tacake swoje zakłopotanie w potoku słów pię- 
knie ułożonych. Mówił więe, posługując się naj- 
rozmaitszemi i licznemi gestami, o obowiązkach 
żony chrześcijańskiej, o dobroci, uległości i cier- 
pliwości, a mówił tak pięknie, że wszystkie 
księżne były w niebowzięte z zachwytu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ogromna zniżka cen Gramophonów 


Najprzyjemniejsza rozrywka w każdym SALONIE 
Nowe Mazury, Walce, Kadryle Kołomyjki i t p. nadeszły. 
Gramofon z koncertową membraną od 22 złr. 50 ct. do 100 zł. 


Sprzedaż za gotówkę i na raty, cennik gre*'s 


Jeneralny zastępca na Galioyę: 


Lwów, 
pląc Maryacki8. 


Lubień 


Zakład zdrojowe-kąpielowy i hydrepatyczny., 


Stacya kolel Lubleń. 


Najsilniejsze wody siarczane na kontynencie. 


Kąpieve siarczane, borowinowe. Biarczano:gazowe, kąpiele gazowe z kwasu 
węglowego jak w Nauheim. W Lubieniu leczą się ze znakomitym skutkiem nawet 
najbardziej zastarzale formy reumatysmu tak stawowegu jakoteż mięśniowego. 
Ischias, artretyzm, nerwobóle, obrręki po złamaniach i swichnięciach, zapalenie 
okostne, choroby skórne i kobiece, spóźnione postacie kiły, 

Leczenie elektryką. masażem, gimnastyką. 

Ursądzenia wzorowe. Łazienki ogrzewane parą, mieszkania wygodne juk 
—jod 1 kor. dxiennie, wielka część mieszkań do opalania. 

Bestauracya dobra i niedroga, cały wikt juž za 48 kor. miesięc:nie, omni- 
bus zakładowy do każdego pociągu 20 h od osoby, 

Boson kąpielowy od 20 maja do końca września. Wszelkich objaśnień udziela 
odwrotną pocstą Zarząd kąpielowy. 

Lekarz Zakładowy Or. Kazimierz Wernicki Syn. 


TOPOLNICA 


powiat Btarosamborski, stacya kąpielowo - klimatyczna położona w uroczej 
zdrowotnej miejscowości. Btacya kolejowa, poczta, telegraf, lekarz i apteka 
w miejson. Nowa willa, pomieszkania wygodnie urwądzone, dziennie lub 
sezonowo z calym wiktem i usługę 
wy, lasy szpilkowe, kręgielnia, tennis. fortepian, gry towarzyskie i wycie: 
ezki w uroczą górzystą okolicę. Rzoks o kilkanaście kroków od pomieszkań. 


Oeny umiarkowane. Park kilkumorgo- 


l czerwca do końca września. . 
Adres dla listów i telegramów: 


Północno niem. Lloydu 


(Norddeutacher Lloyd) 


Generalna Ageniera dla Gaiicyi 
we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 


Yorku; Baltimore ;ZGalvestonu) 


Pasaż Hausmanna 9. 
I000000000000 


O ZA 


Już wyszedł!! 


Kuryer kolejowy 


Ważny od 1. maja 1905. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


miast za granicą do miejsce kąpielowych 
do wszystkich stacyi. 


Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu I przemyśle. Informacye Do nabycia w Biurze Dzienników we Lwowie Pasaż Hausmana 9. 
i adresy. Zakupno wynalazków. 


I we wszystkich trafkach. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Z drukarni E. Winiarza. 
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